
M r. 8» NaHad 2000 egz. Sobota, dnia 2 sierpnia 1930 n Rok n,.

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75, Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15,

Organ Katolicko-Narodowy

Vgittl tray razy lygodńo: na sitt, izM I *ly.

Bóg i Ojczyzna!

flft rattil i admlnistraill: lilahrzezno, al. Mtt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7-łam. gr W , na stronieUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4'łamowei za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki*

Telefon nr. 69< W  jedności siła!

Proces o artykuły  
przeciwko p. W iktorowi

W ronie - Lam otowi?
C zytam y w ostatn iej „M yśli N iepodle- 

głej“ (nr. 1033 z dnia 2. 8. br.):
— „D nia 24 lipca sędzia śledczy do  

spraw prasow ych przy w arsz. sądzie o- 
kręgow ym w ezw ał redaktora A dam a  
N iem ojew skiego i zaw iadom ił go, iż na  
w niosek w ojew ody pom orsk iego , p. W ik  
to ra L am ota, m a być on pociągnięty do  
odpow iedzialności za zam ieszczenie w  
„M yśli N iepodleg łej11 artykułów p. t: 
„D w óch L am otów 11, „L ist gończy za W ik  
to rem W roną 11, „T ajem nice karto tek i 
w ojew ody L am ota 11, „Jeszcze W iktor  
W rona 11, „Z eznania W iktora W rony na  
procesie w Sied lcach 1 '. „Św ietna rehabi­
litacja pana W rony - L am ota 11, „W ronie  
gniazdo 11, „Paraw an pow stańczy pana  
W iktora W rony 11, „W ym ow a dat w afe­
rze W iktora W rony 11, „K aucja w ujęciu  
W iktora W rony 11, „W  państw ie w ojew o ­
dy L am ota 11, „T rapez W iktora W rony 11, 
„W rona a K urzydło 11, „W ronim szla ­
kiem 11, „W ronie m etam orfozy 11, „B iada­
nia Iskry 11, „N otatka dla pana W iktora  
W rony-L am ota 11, „W ojew oda L am ot prze  
ciw ko redakcji G ońca Pom orsk iego ,,, 
„D w a spraw ozdania redaktora Śliw iń- 
ckiego z procesu W iktora W rony 11 „L a­
m ot contra W rona 1 , „W iktor W rona  
kaznodzieją 11.
Poniew aż w ojew oda L am ot w liście o- 

tw artym do redąkcji „R obotn ika 11, ogło ­
szonym w dniu 24 m arca ośw iadczył, iż  
„oszczerczą akcję prasow ą 11 przeciw ko nie  
m u „cechuje m etoda insynuacyj przy  
skrzętnem unikaniu konkretnych zarzu ­
tów i fak tów , za które m ożnaby ponieść  
odpow iedzialność sądow ą” , byliśm y bar­
dzo ciekaw i, o jak ie insynuacje oskarża  
nas obecnie i jak ie zarzuca nam  oszczer­
stw a, l ego , niestety , nadal nie w iem y. 11-—

Pan N iem ojew ski ośw iadcza dalej 
w  tym  num erze  iż „czeka na jasne, w y ­
raźne, w olne od ogóln ikow ych om ów ień  
sform ułow anie aktu oskarżen ia 11 i po-  
daje, że dow ód praw dy poparty św iad ­
kam i przeprow adzi na rozpraw ie sądo ­
w ej.

Bezczelna kradzież.
Poznań , 30. 7. ’ . .

N iesłychanie śm iałą kradzież popeł­
niono  dziś w  nocy na  dw orcu w  Pozna ­
niu , a m iano ' ■ ie do funkcjonarjusza 
pocztow ego, c gcego z przesy łkam i 
pocztow em i na pociąg , zbliży ł się jak iś 
osobnik i przedstaw iw szy się jako kie­
row nik am bulansu posłał ow ego funk-  
cjonar ”.< za po papierosy , korzystając  
zaś z chw ilow ej jego nieobecności,  
skrad ł z pozostaw ionego w orka pocz ­
tow ego paczkę listów w artościow ych i 
polecone przesy łk i, a nadto cały w orek  
z pocztą z L ipska, przeznaczoną dla Ł o ­
dzi, poczem  zbieg ł, a w  drodze porzucił 
w orek z przesy łkam i z L ipska. Policja  
posiada rysopis spry tnego rzezim iesz­
ka i m a nadzieję ujęcia go.

Interwencja senatu gdań­
skiego.

G dańsk , 31. 7. T eł. w ł.
Senat gdański zw rócił się z notą do  

w ładz polsk ich w spraw ie aresztow anego  
na H elu gdańszczanina M oskopfa z pow o ­
du w sypania do puszki ofiarnej zam iast 
datku , popio łu od papierosa i obelżyw ego  
w yrażenia się o Polsce. M oskopf brał u- 
dział w w ycieczce niem ieckiego tow arzy ­
stw a m łodzieży parafji św . B rygity .

O spraw ie te j pisaliśm y obszern ie w  
jednym z poprzednich num erów „S łow a 11. 
Spodziew ać się należy , że w ładze polsk ie  
zajm ą w tym w ypadku stanow isko zdecy ­
dow ane, aby raz nareszcie poskrom ić bu ­
lę hakatystów gdańskich .

Podróże m m isterjalne.

W arszaw a, 30. 7. T el. w ł.
D ziś rano pow rócił z K rynicy do  

W arszaw y m inister spraw zagran icz­
nych Z alesk i. 7 sierpn ia w yjeżdża on  
do Tallina.

Zjazd w  W arszawie, - zjazd w  Radom iu.
Przepaść m iędzy sanatoram i pogłębia się. - Treść odezwy 

do legionistów i peowiaków - dem okratów.

W arszaw a. 31. 7. T el. w ł.

Jak donosiliśm y w num erze w czoraj­
szym , nastro je rozłam ow e w obozie sana­
cyjnym w zrastają i znajdują sw ój w yraz  
w coraz częstszych fak tach . T ak np. ostat­
nio zorganizow ał się kom itet lew icow y  
byłych leg jon istów  i peow iaków , który w y ­
dał odezw ę, w zyw ającą ich „w im ię- de­
m okracji11 na zjazd do W arszaw y na 10. 
sierpn ia, a w ięc na dzień , kiedy w R ado  
m i  u odbyw ać się będzie drugi zjazd leg io ­
now y.

T reść te j odezw y jest następująca:
—  „O byw atele i K oledzy!
Poszliśm y w szeregi leg jonow e nie dla  

w ysługiw ania się czyjejko lw iek am bicji, 
nie dla zdobyw ania „karjer bajecznych 11 , 
jeno z gorącą w iarą w przyszłość kraju i 
jego ludu , z płom ienną nadzieją , iż z  
naszej ofiary pow stanie ojczyzna ludzi pra­
cujących .

W  te j chw ili, sto jąc na stanow isku po  
trzeby oddzielnej organizacji leg ion i­
stów i PO W -iaków , w iernych ludow i —  
ośw iadczam y, że nie w  e  ź m  i e m  y w  
zjeżdzie leg jon istów w R adom iu udziału . 
Po pierw sze dlatego , iż w naszem głębo- 
kiem przekonaniu ędzie to zjazd raczej 
niem y, a po drugie nie chcem y dać ła t­
w ych argum entów naszym przeciw nikom , 
iż chcem y ich oficjalną uroczystość zam ą­
cić, lub rozb ić. Z nając stan rzeczy , w ie­
rzym y, że zastanaw iając się w tym sa­
m ym dniu w W arszaw ie nad dalszą przy ­
szłością „czynu leg ionow ego 11 przez leg jo ­
nistów dobrej w oli, zostan iem y zrozum ia ­
ni i odnajdziem y ich w szeregach naszej

Nowe aresztowania 
wśród duchowieństwa w M ińsku

i okolicy. — Bolszewicy uwięzili m . inn. adm inistratora apo ­

stolskiego.
W arszaw a, 31. 7. T el w ł. w ał w  Sam arze, księdza K arejana, księ-

Z M ińska donoszą, że na teren ie ca ­
łe j m ińszczyzny w ładze sow ieckie prze­
prow adziły znow u liczne aresztow ania  
w śród duchow ieństw a kato lick iego i 
praw osław nego. A resztow anych ode­
słano do G . P . U . (czrezw yczajka) w  
M ińsku , a stam tąd do M oskw y.

Z pośród kapłanów kato lick ich u- 
w ięziono ks. B utryka, adm inistratora  
aposto lsk iego , który daw niej przeby-

Pom ajowa „lojalność” m niejszości narodowych. 

Napad bojówkarzy ukraińskich na wóz 
pocztowy.

Łupem rabusiów padło 26  OOO zł. — Jeden z bandytów i po ­

licjant zabici.

L w ów , 30. 7.

D ziś ok. godz. 12.30 m iędzy stacją  
B óbrka-C hlebow ice a m iastem  B óbrką, 
dokonano  napadu rabunkow ego  na  w óz  
pocztow y, w iozący pien iądze do urzędu  
pocztow ego w  B óbrce w  sum ie 55.000 zł. 
B andyci zabrali 26.000 zł w gotów ce. 
Jeden z bandytów podczas pościgu  
został zabity . Jak stw ierdzono, jest to  
abso lw ent gim nazjum nazw isk iem  
G rzegorz Piseck i, członek ukraińsk iego  
„P łasta 11 oraz członek U . O . W . Przy  
trup ie znaleziono 5.000 zł., pochodzą­
cych z rabunku . Jak dalej stw ierdzono,

Zagadkowa śm ierć 
urzędnika  sowieckiego w  Zdołbunowie.

Czy zabito go z wyroku „czrezwyczajki"?

W arszaw a, 31. 7. T el. w ł.
O negdaj w ieczorem znaleziono u- 

rzędnika gran icznego oddziału sow iec ­
kiego „W niesztorgu 11 w Z dołbunow ie  

przyszłej dem okratycznej organizacji leg jo  
now o-peow iackiej.

Jednocześn ie nadm ieniam y, że na dzień  
10 sierpn ia br. zw ołu jem y do W arszaw y  
w stępną poufną konferecję upow aż  
nionych delegatów , na której opracu jem y  
deklarację ideow ą i statu t Z w . leg jon istów  
i P . O . W .-iaków -dem okratów . K onferencja  
ta odbędzie się o godz. 11-ej. w dom u Z w ią  
zku Z aw odow ego K olejarzy —  ul. C zerw o ­
nego K rzyża 20.

W zyw am y do rejestracji w szyst­
kich leg jon istów i P . O . W .-iaków , któ ­
rzy so lidaryzują się z nam i, pozostając  
w iernym i dem okracji i repu ­
blice  I

L isty rejestracy jne prosim y nadesłać  
na ręce naszych m ężów zaufan ia na pro ­
w incji, a to ze w zględu na pośpiech na  
ręce ob. posła T om asza A rciszew skiego , 
W arszaw a, C zerw onego K rzyża 20, listem  
poleconym . •

Przy rejestracji należy podać: im ię i 
nazw isko , m iejsce zam ieszkania, m iejsce  
zatrudnien ia i form ację w ojskow ą, w ja ­
kiej służy ł.

Podpisan i:
Z a K om isję O rganizacy jną G rupy L egjo­

nistów i PO W .-iaków D em okratów :
(— ) T om asz A rciszew ski, poseł.

(— ) K azim ierz B agińsk i, poseł.
(— ) A ndrzej Strug , senator.

(— ) Stan isław T hugut, redaktor.
Jak w idzim y odezw a, m im o um iarko ­

w anego tonu , w ykazuje dow odn ie, jak  
bardzo głębokie rozdźw ięki zapanow ały  
w śród sanacji.

dza Przyborsk iego i innych , przew ażnie  
Polaków . B olszew icy zarzucają im  „u- 
praw ian ie agitacji antykom unistycz­
nej11, nietrudno w ięc zgadnąć, iż dążą  
do tego , aby sąd czerw ony skazał ka ­
płanów na karę śm ierci, bądź też —  w  
najlepszym  razie — na bezterm inow e 
w ięzien ie lub w ysłan ie na w vspy So- 
łow ieck ie.

w napadzie brała udział piątka U . O . 
W .

Podczas pościgu  za bandytam i został 
ciężko ran iony posterunkow y P . P . 
M olew ski. Pościg za bandytam i trw a.  
Spraw cy ukry li się w okolicznych la ­
sach . Policja przy trzym ała czterech po ­
dejrzanych o w spółudział członków  
„P iasta 11, którzy przebyw ali w pobliżu  
m iejsca napadu . W  obław ie bierze u-  
dział 27 funkcjonarjuszy Policji Pań ­
stw ow ej. Posterunkow y M olew ski, ran ­
ny w  napadzie, jak się dow iadujem y w  
ostan iej chw ili, zm arł w szp italu w  
B óbrce.

W iktora Paszczenko , la t 28, w jego  
m ieszkaniu m artw ego z raną postrza­
łow ą w  górnej szczęce.

W  pierw szej chw ili nasunęło się po- ■

dejrzen ie, że Paszczenko popełn ił sa­
m obójstw o. O ddział W niesztorgu w  
Z dołbunow ie nie cieszy ł się zaufan iem  
w ładz m oskiew skich , które przyw iązy ­
w ały w ielką w agę do działalności te j 
filji. W  Z dołbunow ie bow iem m ieszczą  
się w ielk ie sk łady tow arów , im porto ­
w anych z Sow ietów do Polsk i i dalej 
zagran icę oraz do Sow ietów .

Przed 6 m iesiącam i prezes tego  
W niesztorgu był w ezw any do M oskw y, 
ale rozkazu tego nie w ypełn ił i ukryw ał 
się u sw oich krew nych w B rześciu n. 
B . D opiero po dłuższym  czasie został u-  
łaskaw iony i w rócił z pow rotem na  
sw oje stanow isko . W obec tego m nie­
m ano, że Paszczenko popełn ił sam obój­
stw o w obaw ie przed następstw am i ta- 
jem niczcyh kom plikacyj służbow ych.

Jednakże bliższe badanie zachw iało  
hipotezę sam obójstw a. Przy Paszczence  
nie znaleziono bow iem rew olw eru , na ­
tom iast św iadkow ie zeznają, że bezpo ­
średnio po strzale w idzieli, w ychodzącą  
ty lnem w yjściem  z m ieszkania Pasz-  
czenki żonę prezesa m iejscow ego  
„W niesztorgu 11 z pochodzenia Ł otyszkę  
znaną czekistkę.

Z m arły m iał z nią utrzym yw ać bliż ­
sze stosunki. ,

W śród ludności Z dołbunow a krążą  
pogłosk i, że śm ierć Paszczenki nie na ­
stąp iła w skutek sam obójstw a, ale że  
jest następstw em  w yroku  G . P . U .

Śledztw o idzie oporn ie, poniew aż  
św iadkow ie, pracow nicy „W niesztorgu 11 
zeznają bardzo niechętn ie , obaw iając  
się. w idocznie zem sty czekistów .

Podwyżka ceł
na produkty rolne.

W arszaw a, 30. 7.

K om itet ekonom iczny m inistrów posta- 
now i! w ostatn ich dniach w prow adzić w  
życie szereg zm ian w obow iązujących obec  
nie staw kach celnych na produk ty ro lne. 
Z ostały m fenow icie podw yższone cła prze­
w ozow e na pszenicę, m ąkę pszenną, ka ­
szę, sm alec oraz słon inę do w ysokości zł 
17.50 za 100 kg pszenicy ; 25.50 zł za 100 kg  
m ąki pszennej; 24 zł za 100 kg kaszy oso ­
bno nie w ym ienianej; 100 zł za 100 kg sm al 
cu; 80 zł za 100 kg słon iny św ieżej i 120  
zł za 100 kg słon iny w ędzonej. O dnośne  
rozporządzenie zostało już ogłoszone w nr. 
53 „D ziennika U staw 11 i w chodzi w życie z 
dn. 1. sierpn ia br.

„Augur" bawi w Polsce.

K atow ice, 30. 7.

O negdaj baw ił na Śląsku jako gość  
m inistra M oraw skiego , członka kom i­
sji m ieszanej p. W ładym ir Poljakoff, 
w ybitny publicysta angielsk i, jeden z  
głów nych redaktorów „T im esa 11 , piszą-  
cy pod pseudonim em  „A ugur” . P . Po ­
ljakoff in teresu je się kw estją gran ic  
polsko - niem ieckich i francusko - nie ­
m ieckich . W  kw estji gran ic polsko-n ie ­
m ieckich napisał p. Poljakoff trzy po ­
w ażne rozpraw y m . in . pod ty tu łem : 
„O rły czarny i biały 11 i „K ory tarz po ­
m orski11 . P . Poljakoff złoży ł w izytę  
w icew ojew odzie śląsk iem u Ż uraw skie ­
m u, in form ując się o stosunkach prze­
m ysłow ych i gospodarczych Śląska a  
następnie złoży ł szereg w izyt. Z K ato ­
w ic udał się p. Poljakoff do Z akopane ­
go.

Podatek sam ochodowy znie­

siony.

G  d  a  ń  s  k  , 30. 7  _ »

Z dniem 1 lipca br. senat W . M . G dań ­
ska w prow adził podatek od sam ochodów  
zagran icznych po 46-kro tnem przekrocze­
niu przez nie gran icy W olnego M w asta. 
C ło to w yw ołało w m iastach polsk ich , a  
zw łaszcza na Pom orzu energ iczny pro test 
i groźbę represy j w stosunku do sam ocho ­
dów gdańskich . W  zw iązku z zapow iedzią  
nym podatk iem , który odbiłby się przede-  
w szystk iem  na sam ochodach polsk ich , ko ­
m isarz generalny R zplite j Polsk iej w  
G dańsku w ystosow ał do senatu G dańska  
notę. Senat w strzym ał pobieran ie nodatk*



■MB
*r-

Burza na wytmezniLKJIHGFEDCBA
Gdańsk, 3Ł 7. Teł, wi.

Jak codsiemue od pamego crnan, Mc fTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

w środę po połedniu roepętała się na wy­
brzeżu straszna bursa * grzmotami i pio­

runami, z tą jednak rótnicą, te obok u- 

lewnego desscsu grzmot znacznie był 

gwałtowniejszy i trwatesy i niezawodnie 

gromy uderzały w siemię, względnie w nie 

które gmachy.

Wezuwiusz grozi wybuchem?
Donoszę z N e a p o lu :

W  c i ę g u  o s t a tn i c h  3 6  g o d z in  W e z u ­

w iu s z  w z m ó g ł z n a c z n ie  d z ia ł a ln o ś ć . —  

W ś r ó d  k id n o ś c i , z n ę k a n e j o s t a tn i e m  

t r z ę s i e n i e m  z i e m i , z a p a n o w a ł n a s t r ó j  

p a n ic z n y .

W  c z a s i e  u b ie g łe j n o c y  p r z e d s t a w ia ł  

W e z u w ju s z f a n t a s ty c z n y o b r a z . O l ­

b r z y m ie  j ę z y k i p ło m ie n i s t r z e l a ły  r a z  

p o  r a z  z  k r a t e r u  i k r w a w ę  ł u n ę  r o z j a ­

ś n i a ły  c i e m n o ś c i .

R. 100 szybuje nad oceanem.
Londyn, 30. 7j

Sterowiec ,Jł. 100“ kontunuuje lot w  

dobrych warunkach. Jak przypuszczają, 

doleci on do Kanady jutro o godz. 8 wie­

czorem według Greenwich, jeśli zaś wa­
runki atmosferyczne będą w dalszym cią­

gu tak pomyśle jak dotychczas, to mo- 

żłiwem jest, że dotrze do celu swej podró­
ży o 4 godziny wcześniej. Dziś w południe 

sterowiec znajdował się pod 54 stopniem  

40 min. dług. półn. i 30 st. 20 min. szerok. 
łach.

Ministrowie francuscy 

w Polsce.
W a r s z a w a , 3 0 . 7 . -

D z iś  o  g o d z . 1 0 ,0 7  r a n o  p r z y b y ł d o  

W a r s z a w y f r a n c u s k i m in i s t e r r o b ó t  

p u b l . P e m o t z ż o n ę . R a z e m  z m in i -  

s t r e m  f r a n c u s k im  p r z y b y ł a m b a s a d o r  

f r a n c u s k i L a r o c h e . M in i s t r o w i P e r n o t  

t o w a r z y s z y  s e k r e t a r z  o s o b i s ty  L e  B a l i e .  

N a  d w o r c u  p o w i t a ł p r z y b y ły c h w ic e ­

m in i s t e r k o m u n ik a c y j i n ż . C z a p s k i w  

o to c z e n iu  w y ż s z y c h u r z ę d n ik ó w  r i n .  

S p r a w  K o m u n ik a c y j i R o b ó t P u b l .

W  d n iu  d z i s i e js z y m  p r z y b y ł r ó w n ie ż  

z P o z n a n ia  s a m o lo te m  f r a n c u s k i m in i ­

s t e r l o tn ic tw a  E y n a c . M in i s t r a  p o w i ta ł  

na l o tn i s k u  n a  O k ę c iu  m in i s t e r  k o m u ­

n ik a c y j i n ż . K u h n .

Po przybyciu do W arszawy minister 

Pernot i minister Eynac w towarzystwie 

ambasadora Laroche złożyli wizytę prem­

ierowi Sławkowi oraz wiceministrowi 

spraw zagr. W ysockiemu. Podczas wizyty 

w MSZ. wiceminister W ysocki udekorował 
ministra Pernota wielką wstęgą orderu 

„Polonia Restituta 11, zaś ministra Eynaca, 
który order „Polonia Restituta" posiada —  

złotym krzyżem zasługi.

Pierwszy proboszcz parafji 
polskiej w Peru.

W pierwszych dniach sierpnia br. wy­
jeżdża z Polski, z czwartą, większą partją 

osadników polskich do Peru, na tereny pol­
skie kolonizowane nad rzeka Ucayali —  

pierwszy polski katolicki proBbszcz.
Jak słychać inne part je polskich koloni­

stów, które wyjechały z W arszawy w poło­
wie maja już się w Peru zagospodarowały 
i budują tartak.

Niedobitki Habibullacha.
Peszawar, 29 7.

W ojska afgańskie zadały ciężkie straty 

powstańcom, na oddziały których skła­
dają się resztki armji zdetronizowanego  

uzurpatora Habibullaha. W czasie wiel­

kiego najazdu na fort Mudrad Beg wzięto I 
do niewoli wielu powstańców.

Zachłanni Niemcy szukała żeru
■ sąsiadów na wschodzie i

W depeszy, datowanej z G e n e w y ,  

ddennik „L ‘Oeuvre“ omawia wrażenie, 
wywołane tam artykułami pewnych 

organów p r a s y  n ie m ie c k ie j , k tó r e  o d  

czasu e w a k u a c j i N a d r e n j i p r z y b r a ły  

ton s i l n i e  z a t r w a ź a j ę c y . I t a k  „ K o e ln i -  

s c h e Z e i tu n g “ z e z w y k łą  z a c i e k ło ś c i ą  

ż ę d a  r e w iz j i t r a k t a tu  w e r s a l s k i e g o , a  

m ia n o w ic i e z n ie s i e n i a k o r y ta r z a  p o l ­

s k i e g o . P i s m o  t o  o ś w ia d c z a  m . i n . , ż e  

p o  r o z w ią z a n iu z a g a d n ie n ia  N a d r e n j i  

s p r a w a  g r a n ic  p o l s k o  -  n ie m ie c k ic h  p o ­

w in n a  s t a ć  s i ę  g łó w n y m  t e m a te m  p o ­

l i t y k i  e u r o p e j s k i e j .

T a k ie  p o s t a w ie n ie s p r a w y  u w a ż a n e  

j e s t w G e n e w ie  z a  n id o p u s z c z a ln e . E -  

w a k u a c ja  N a d r e n j i b y ła  s a m a  p r z e z  s i ę  

z j a w i s k i e m  c z a s o w e m , k tó r e m o g ło  

p r z e s t a ć  i s tn i e ć  z d n ia  n a  d z ie ń p o d ­

c z a s g d y g r a n ic e p o l s k o - n i e m ie c k ie  

stanowią e l e m e n t d e f in i ty w n y  i t r a k t a ­

t o w o  u s t a lo n y , z m ia n o m  u le g a ć  n ie  m o ­

g ą c y . W e d łu g ,p a n u ją c e j w  G e n e w ie  o -  

p in j i , t e g o  r o d z a ju  a k c ja , z e s t r o n y  

n ie m ie c k ie j p r o w a d z o n a p o d o b n e m i  

a r ty k u ła m i , n ie  m a  ż a d n y c h  s z a n s  p o ­

w o d z e n ia . B e z s e n s o w n e j e s t b o w ie m  

p r z y s tą p i e n i e d o  u n j i e u r o p e j s k i e j w  

w y p a d k u , k tó r y b y  w ła ś n ie  n a r a ż a ł n a  

n ie b e z p ie c z e ń s tw o  p o k ó j e u r o p e j s k i . —  

W ia d o m o  b o w ie m  d o s k o n a le w  G e n e ­

w ie , ż e  P o l s k a  n ig d y  n ie  z g o d z i s i ę  n a  

z m ia n ę  s w o ic h  g r a n ic . N ie m c y  w ie d z ę  

o t e m  i p r o w a d z o n a  p r z e z  n ic h  o b e c n ie  i

Polacy kończą raid awionetek.
"luślewski doleciał na czas do Berlina.

B e r l in , 3 0 . 7 .

A w io n e tk a „ P . 5 “ , p i lo to w a n a p r z e z  

M u ś le w s k ie g o w g o d z in a c h p o p o łu d n io ­

w y c h  p r z y b y ła  d o  B e r n a . D z iś p r z e d  p o ­

ł u d n ie m  n a  l o tn i s k u  w  T e m p e lh o f  w y lą d o ­

w a ło  6  a w io n e te k , w  t e m  2  s a m o lo ty  p o l ­

s k ie  „ O  1 “ , p i lo to w a n y  p r z e z  G e d g o w d a i  

„ P . 4 “ , p i lo to w a n y p r z e z W ię c k o w s k ie g o .  

O b a j l o tn i c y  w y lą d o w a l i o  g o d z . 1 0 .5 6 . W  

c i ą g u  d n ia  d z i s i e j s z e g o  w y lą d o w a ło  6  m a ­

s z y n  n ie m ie c k ic h i 1 h i s z p a ń s k a , l e c ą ­

c y c h  p o z a  k o n k u r s e m .

Szczegóły zamachu na prezydenta 
stanu Parahyba.

Padł on od kul burmistrza, swego przeciwnika politycznego.
- Tłem zbrodni były zatargi na tle lokalnem.

J a k  d o n io s ły  t e le g r a m y  d n ia  2 7  b m .  

w  R e c if e  p a d ł  o d  k u l i  z a m a c h o w c a  J o a o  

P e s s o a , p r e z y d e n t b r a z y l i j s k i e g o  s t a n u  

P a r a h y b a . D o s to jn ik  p r z y b y ł d o  R e c if e ,  

a b y  u c z e s tn i c z y ć  w  u r o c z y s to ś c i s e tn e j  

r o c z n ic y  z a ło ż e n ia  m ie j s c o w e g o  s z p i ta ­

l a  i o d p o c z y w a ł  w ła ś n ie  * w  k a w ia r n i w  

t o w a r z y s tw ie k i lk u  p r z y ja c ió ł . N a g le  

w s z e d ł d o  l o k a lu  n ie z n a n y  b l i ż e j n ik o ­

m u  o s o b n ik , w y ją ł z  k ie s z e n i r e w o lw e r  

i k i lk o m a  c e ln e m i s t r z a ł a m i , o d d a n e m i  

z  b l i s k ie j o d le g ło ś c i ,  p o ło ż y ł  p r e z y d e n ta  

t r u p e m  n a  m ie js c u  i z r a n i ł j e g o  s z o f e r a  

k tó r y  z n a jd o w a ł s i ę  w  p o b l i ż u .

Z b r o d n ia r z a  a r e s z to w a n o  b e z z w ło c z ­

n ie . O k a z a ło  s i ę , i ż j e s t t o  b u r m is t r z  

m ia s ta  T e x e i r a  n a z w is k ie m  J o a o  D a n ­

t e s . B y ł o n  p r z e c iw n ik i e m  p o l i t y c z n y m  

s w e j o f i a r y . N a d m ie n ić  n a le ż y , i ż z a ­

m o r d o w a n y  P e s s o a b y ł p r z y  o s t a tn i c h  

w y b o r a c h  k a n d y d a te m  z e  s t r o n y  p a r t j i

u sąsiadów na zachodzie.

akcja jest faktycznie ofensywą przeciw  

pokojowi.
W dzienniku „Figaro" Andre Chau- 

m a is  o ś w ia d c z a , n a w ią z u ją c  d o  w s p o m ­

n ia n y c h a r ty k u łó w  „ K o e ln i s c h e Z e i -  

t u n g “ , ż e  w y w o d y  t e g o  d z ie n n ik a  n ie ­

m ie c k ie g o  s t a n o w ią  p o p r o s tu  n o w y  d o ­

w ó d  z n a n e g o  p o w s z e c h n ie  f a k tu , ż e  w  

f i l o z o f j i p o l i t y c z n e j g e r m a n iz m u  p r a -  

'w o  j a k o  t a k i e  n ie  i s tn i e je . T w o r z o n e  

j e s t o n o  p r z e z  s i ł ę  i  p r z e z n a c z o n e  d o  j e j  

u s p r a w ie d l iw ie n ia . W ie r n e  t e j z a s a d z i e  

N ie m c y  u s i łu j ą  i o b e c n ie  n a d a ć  p o z o r y  

p r a w a  a r b i t r a ln o ś c i  s w o ic h  k o n c e s y j .

Z a c h ła n n o ś ć n ie m ie c k a  s z u k a  ż e r u  

n ie  t y lk o  n a  w s c h o d z ie , a l e  i n a  z a c h o ­

d z ie . „ M o n ta g "  d o n o s i , ż e  w  c z a s i e  n ie ­

d z ie ln e g o  p r z e g lą d u  S ta h lh e lm u  w  N a d ­

r e n j i i W e s t f a l j i , j e d e n  z p r z y w ó d c ó w  

D u s te r b e r g  w y g ło s i ł m o w ę , s tw ie r d z a ­

j ą c , ż e  c z ło n k o w ie  S ta h lh e lm u  n ie  m o ­

g ę  n a le ż e ć  d o  p a r ty j , k tó r e  p o p a r ły  p la n  

Y o u n g a . Z a d a n ie m  S ta h lh e lm u  w  z a ­

c h o d n ic h N ie m c z e c h  j e s t n a w ią z a n ie  

k o n ta k tu  z  „ b r a ć m i"  z  b e lg i j s k i e g o  o k r ę ­

g u  E u p e n  i M a lm e d y , z z a g łę b i a  S a a r y  

o r a z  A lz a c j i i L o ta r y n g j i . P r z e m a w ia ­

j ą c  w  K o lo n j i p r z y w ó d c a S ta h lh e lm u  

S e ld t e  d z ię k o w a ł p r e z . H in d e n b u r g o w l , 

ż e  z n ió s ł z a k a z , z a b r a n ia ją c y  S ta h lh e l -  

m o w i d z ia ła ln o ś c i  w  N a d r e n j i .

W a r s z a w a ,  3 0 . 7 . P A T

W  d n iu d z i s i e j s z y m  o  g o d z . 1 5 .1 1  

w y lą d o w a ła  a w io n e tk a  „ D  5 " , p i lo to w a ­

n a  p r z e z  S te in a . A w io n e tk a  t a  w y s ta r ­

t o w a ła  d o  K r ó le w c a  o  g o d z . 1 5 ,5 3 . P o z a  

t e m  o  g o d z . 1 3 ,5 8  w y lą d o w a ła  a w io n e t ­

k a  „ S  1 “ , k ie r o w a n a  p r z e z P ie r w s z a ,  

k tó r a  p o z o s t a ł a  w  W a r s z a w ie . O  g o d z .  

1 0 ,2 3  w y lą d o w a ła  a w io n e tk a  „ E  2 “ , p i lo ­

t o w a n a p r z e z G o te g o . A w io n e tk a t a  

w y s ta r to w a ła  d o  K r ó le w c a  o  g o d z .  1 1 ,3 6 .

l i b e r a łó w  n a  s t a n o w is k o  w ic e p r e z y d e n ­

t a  B r a z y l j i , n ie  u z y s k a ł j e d n a k  d o s t a ­

t e c z n e j i l o ś c i g ło s ó w . W e d le o ś w ia d ­

c z e n ia  b r a z y l i j s k i e g o m in is t r a s p r a w  

z a g r a n ic z n y c h  p o w o d e m  z a m a c h u  b y ły  

z a t a r g i p o l i t y c z n e , p o w s ta łe  n a  t l e  l o -  

k a ln e m  m ię d z y  w ła d z a m i m ie j s k i e m i  

m . T e x e i r a  i w ła d z a m i s t a n u  P a r a h y b a .

Włosi rozpoczęli odbudowę.
R z y m , 3 0 . 7 . P A T . S te f a n i .

J a k  w y n ik a  z e  s p r a w o z d a n ia  p o d s e ­

k r e ta r z a  s t a n u w  m in i s t e r s tw ie  r o b ó t  

p u b l . , w  1 1 m ie j s c o w o ś c i a c h , z n i s z c z o ­

n y c h  p r z e z  t r z ę s i e n i e  z i e m i r o z p o c z ę to  

j u ż  p r a c e  m u r a r s k i e . W  A c c a ia  z n a le ­

z io n o  z w ło k i t r z e c h  d a l s z y c h  o f i a r  k lę ­

s k i ż y w io ło w e j , z a ś w  M o n te C a lv o  

z w ło k i d w ó c h  o f i a r .

Wszechsłowiański zlot 
sokoli w Belgradzie.

Wrażenia z Belgradu i ze zlotu.
(Od w ła s n e g o  k o r e s p o n d e n ta .)

„Sladojedy", — W yścig pracy. Na stadjo. 
nie. — Mazur. — Król na ćwiczeniach. —  

Oberek. — Uroczystość wojskowa. — W iel­
ka defilada.

N a s tę p n e  d n i 2 7  i 2 8  s to j ą  j u ż  w y r a ź n ie  

pod z n a k ie m  z lo tu . P r z e d p o łu d n ie  p o ś w ię ­
c a m y  z w ie d z a n iu m ia s t a , k o r e s p o n d e n c j i  

i t p . S to łu j e m y  s i ę w  n a s z y m  „ b r a tn i a k u " ,  
a c z k o lw ie k  d z ię k i u p a ło w i z n a c z n ie  w ię c e j  

p i j e m y  n iż  j e m y . M a m  w r a ż e n ie , ż e  p r z e z  

r o k  t y l e  p ły n ó w  z im n y c h  n ie  w y p i łb y m  w  

P o l s c e , i l e  w  t y c h  k i lk u n a s tu  d n ia c h  p o ­
b y tu  w J u g o s ła w j i w y p i ł e m . A  w ię c  l e m o -  

n ja d y  z l o d e m , „ s p r i tz e r y " ( w in o  z w o d ą  

s o d o w ą ) , p iw o , o r a n ż a d y , „ s l a d o le d " ( l o d y ) ,  

d la  p r ó b y  k a w y , h e r b a ty  i td . N a o g ó ł n a j ­

c z ę ś c i e j s i a d a l i ś m y , s z c z e g ó ln i e  w ie c z o r a m i  
d o  v  i n k a , d z iw ią c s i ę , ż e J u g o s ło w ia n ie  

w ię c e j p iw o  k o n s u m u ją . P o d z iw ia l i ś m y  w  

d a l s z y m  c i ą g u  n a s z e j w ę d r ó w k i p o m ie ­

ś c i e p r a c o w ito ś ć  t u t . l u d u , b u d o w le  r o s n ą ,  

i n ic  d z iw n e g o , g d y  p r z e k o n a l i ś m y  s i ę , ż e  

p r a c a  n ie  u s t a  j e  m im o  ś w ię t a  n a r o d o w e g o  
d n ia  2 9  l i p c a  —  j a k  t o  j u t r o  z a o b s e r w u je ­

m y .
S k ła d y  i m a g a z y n y  o tw a r te  o d  w c z e s n e ­

g o  r a n a  d o  g o d z . 2 0 . T a k  s a m o  b a n k i d o  
2 0 - t e j o tw a r te  z p r z e r w ą  3 - g o d z in n ą  w  p o ­

ł u d n ie . S ło w e m  „ w y ś c ig p r a c y " z u p e łn i e  

i n n y , j a k  u  n a s  w  P o l s c e , b o  n ie  z a u w a ż y ­

l i ś m y , b y  „ p o m n ik i " b u d o w a l i w  B e lg r a ­

d z ie ! J e d ź c i e w ię c „ s a n a to r z y " d o J u g o ­

s ł a w j i j p r z y p a t r z c i e  s ię , j a k  t a m  p r a c u ją ,  

z o b a c z y c ie  p r a w d z iw ą  tw ó r c z o ś ć , a l e  i p r a w  
d z iw ą  r a d o ś ć ż y c ia u  m ie s z k a ń c ó w ! W a -  

s z e m  d z ie ł e m  w  P o l s c e  b u d o w n ic t iw o  p o m  

n ik ó w  m a r s z a łk o w y c h  z  j e d n e j , p r z y g n ę ­

b ie n ie  i s m u te k  z  d r u g ie j s t r o n y .
W  J u g o s ł a w j i b e z r o b o c ia n ie n ia ; z a  

p r a c ę  n ie  k a r z ą ; s p o ty k a l iś m y  r o b o tn ik ó w  

z P o ls k i , k tó r z y  w a r u n k i p r a c y  i w o g ó le  

p o b y t w  J u g o s ła w j i b a r d z o  s o b ie c h w a lą ,  

n i e  t ę s k n ią c  z a  P o l s k ę  i j e j b e z r o b o c ie m .

P o  p o łu d n iu  o  3 - e j s o k o l s tw o  n a s z e u -  

d a je s i ę n a  s ta d jo n . T r z e b a  p r z y z n a ć , ż e  
t r y b u n y  z b u d o w a n o  w s p a n ia ł e i w ie lk im  
k o s z t e m ; 4 0 t y s i ę c y  p u b l i c z n o ś c i m a n a  

n ic h  m ie j s c e  i m im o  u p a łu  s t a l e  b y ły  p r z e ­
p e łn io n e . P r z y b y c ie  k r ó la  i r o d z in y  z w ia ­

s to w a ł s z t a n d a r  w y c ią g n ię ty  n a d  s p e c j a ln ą  
l o ż ą  k r ó le w s k ą , a  m u z y k a  w i ta ła  g o  h y m ­

n e m  n a r o d o w y m , w y s łu c h iw a n y m  s to j ą c  

p r z e z t ł u m y . P r z y g lą d a l i ś m y  s i ę p ię k n y m  

ć w ic z e n io m  s o k o łó w  i s o k o l i c  j u g o s ło w ia ń ­
s k i c h , ć w ic z e n io m  o d d z ia łó w  w o js k o w y c h  

z  k a r a b in a m i o r a z  m a r y n a r k i w io s ł a m i .
T e o s t a tn i e ć w ic z e n ia j a k  i ć w ic z e n ia  

s o k o ls tw a n a g r a d z a n o h u r a g a n e m  o k la ­

s k ó w  —  w o js k o  z a ś  w id a ć  j e s t o c z k ie m  w  

g ło w ie n a r o d u . .b u  p e w n e ć w ic z e n ia o b r a ­
z o w e ( r e d u ty ) w p r o s t p o r y w a ły p u b l i c z ­

n o ś ć .
L ic z b o w o  z o b c y c h  g ó r u ją  C z e s i , k tó r z y  

p r z y s ł a l i p o n o ć 2 4 0 0 s o k o łó w ; ć w ic z e n ia  

w y k o n a l i b a r d z o .p i ę k n ie , j a k  r ó w n ie ż  i s o ­

k o l i c e S c h o d z i l i z b o i s k a g o r ą c o  o k la s k i ­

w a n i p r z e z  w s z y s tk i c h . N ie  m n ie j s z e m  p o ­

w o d z e n ie m  c i e s z y ły  s i ę ć w ic z e n ia n a s z y c h  

d r u h e n  i d r u h ó w  a  j u ż  m a z u r , w y k o n a n y  

p r z e z n a s z e d r u h n y  w  s t r o ja c h  ł o w ic k ic h  
n a jg o r ę ts z e c h y b a z n a la z ł u z n a n  3 . L ic z ­
n i e  r ó w n ie ż  w y s tą p i l i n a  b o i s k u  s o k o l i r o ­

s y j s c y  ( e m ig r a n c i ) , ć w ic z ą c  l a n c a m i i s c h o ­
d z ą c  z  b o i s k a z e ś p i e w e m . W o js k o w e m i  
ć w ic z e n ia m i o r a z g im n a s ty k ą p o p i s y w a l i  

s i ę r ó w n ie ż  R u m u n i o r a z  C z e s i . B u r z ą  o -  

k la s k ó w  w i ta n i , ć w ic z y l i s o k o l i i s o k o l i c e  

s e r b o - łu ż y c k ie . o s t a tn i e w  m a lo w n ic z y c h  

s t r o j a c h . M o ż n a  b y ło  c z y ta ć  w z r u s z e n ie  n a  

w s z y s tk i c h  tw a r z a c h  p a t r z ą c y c h  n a  p r z e d ­

s t a w ic i e l i b r a tn i e g o  n a r o d u , c i e r p i ą c e g o  w  

n ie w o l i g e r m a ń s k ie j .

O k o ło  1 8 - t e j k o ń c z y ły  s i e  z a w o d y  i ć w i ­

c z e n ia  —  z n o w u  h y m n e m  n a r o d o w y m  ż e ­

g n a n o  o d d a la j ą c e g o  s i ę k r ó la  z r o d z in ą  a  
s z t a n d a r z n ik a ł z l o ż y  k r ó le w s k ie j .

W ie c z ó r n ę c i ł r ó ż n e m i a t r a k c j a m i —  i -  
l u m in a c ją  i o - g n ia m i b e n g a ls k ie m i w  p a r ’

J. I. KraszewsH.

Br iihl.
CZASY SASKIE.

( C ią g  d a l s z y ) .

W e s tc h n ą ł p a s to r , z r o z u m ie l i w s z y ­

s c y , d o  k o g o  p i ł . B r i ih l u d a ł , ż e  n ie  s ły ­

s z y , ż a ło w a ł n a w e t m o ż e , i ż  w s z e d ł w  

t o w a r z y s tw o  t a k  d r a ż l iw e m i z a jm u ją c  

s i ę z a g a d n ie n ia m i . P r z e c iw n ie Z in z e n -  

d o r f z d a w a ł s i ę  u s z c z ę ś l iw io n y  i z  p o ­

s z a n o w a n ie m  c h w y c i ł r ę k ę  p a s to r a .

—  C z c ig o d n y  p a n ie  —  z a w o ła ł —  a  

j a k ż e b y ś m y  n a w r a c a l i i p r a w d ę k r z e ­

w ić  m o g l i , g d y b y ś m y  s i ę  n ie  z b l iż y l i 1  

n ie  z b r a t a l i z i n n o w ie r c a m i? C h r y s tu s  

n ie  s t r o n i ł o d  f a r y z e u s z ó w  i n ie w ie r ­

n y c h , a  ł a g o d n o ś c i ą  i m i ło ś c i ą  i c h  n a ­

w r a c a ł .

—  M ło d y  j e s t e ś  i m a r z y s z —  w e ­

s t c h n ą ł p a s to r . — • H r a b io , a g d y c i  

p r z y jd z i e w a lc z y ć i z p o e z y j tw y c h  

p r z e j ś ć  d o  c z y n u . . .

—  A ! z a  t e m  g o n ię , t e g o  p r a g n ę  —  

o d e z w a ł s i ę  m ło d y  e n tu z j a s t a , p o d n o ­

s z ą c  r ę c e  d o  g ó r y . —  G d y b y m  s i e b i e  

t y lk o  m i ło w a ł , p o s z e d łb y m  Z b a w ic i e l a  

s z u k a ć  n a  p u s ty n i i w  r o z m y ś la n iu ;  

a l e  k o c h a m  b r a c i , k o c h a m  w s z y s tk i c h  

!i z b łą k a n y c h  n a w e t , d la t e g o  r z u c a m  s i ę  

i p o ś r ó d  t y c h  f a l , c h o ć b y  m n ie  p o ż r e ć  

f c n i a ły '  ’

P a s to r , B r u h l i m ło d y t o w a r z y s z  

s łu c h a l i k a ż d y  z  i n n e m  u s p o s o b ie n ie m  

m ó w ią c e g o . P ie r w s z y  s t a ł c h m u r n y  i  

r o z d r a ż n io n y , d r u g i z a f r a s o w a n y , c h o ć  

s i ę u ś m ie c h a ł , t r z e c i z u w ie lb i e n i e m  

c h w y ta ł s ło w a .

—  M y ś lę , ż e  t a  g o r ą c o ś ć  w a s z a , m i ­

ł y  p a n ie , —  o d e z w a ł s i ę  n ie c o  ż a r to b l i ­

w ie  p a s to r —  o s ty g n ie  n a  d w o r z e .

—  N a d w o r z e ? —  z a p y ta ł B r u h i  

c i c h o . —  N a  d w o r z e , h r a b io , b ę d z ie m y  

m ie l i s z c z ę ś c i e  p o s i a d a ć  g o !

—  A ! n ie , n ie , n ig d y  w  ś w ie c i e ! —  

o d s t ę p u ją c  k r o k , z a w o ła ł Z in z e n d o r f .  

—  J a  n a  d w o r z e ?  Ż a d n a  s i ła  w  ś w ie c i e  

n ie  p o t r a f i m n ie  t a m  z a p . M ó j d w ó r  t o  

u b o g ie  n a  d u c h u  i n a  c i e l e  d z ia tk i B o ­

ż e , m o ja  p r z y s z ło ś ć t o z a s to s o w a n ie  

n a u k i C h r y s tu s a  d o  ż y c ia  i w la n ie  m i- !  

ł o ś c i Z b a w ic i e l a  w  s p o łe c z n o ś ć n a s z ą !  

s t r u p ie s z a łą . C h r y s tu s r a z u m a r ły c h !  

w s k r z e s z a ł , d w a r a z y u m ie r a j ą c e g o  

n ik t n ie p o t r a f i d o  ż y c ia  p r z y w r ó c ić ;  

a  t a k im i s ą  c i , c o  n a  c h r z c i e ż y c ie  o -  

t r z y m a l i i d o b r o w o ln i e  j e  z a b i l i w  s o ­

b ie . J a  p ó jd ę  d o  t y c h , w  k tó r y c h  ż y je  

d u c h , a b y  g o  r o z d m u c h a ć  i r o z p ło m ie ­

n ić ; n a d w o r z e b y łb y m  w y ś m ia n y m :  

t a m  s p e łn ię , d o  c z e g o  p o w o ła n y m  s i ę  

c z u ję .

—  R o d z in a j e d n a k w a s z a , p a n ie  

h r a b io  —  d o d a ł p a s to r .

—  O jc ie c  m ó j w  n ie b ie s i e c h , —  p r ę d

k o  d o k o ń c z y ł  Z in z e n d o r f —  t e m u m  w i ­

n ie n  p o s łu s z e ń s tw o .

B r i ih l p o  k r ó tk i e j c h w i l i p r z e k o n a ł  

s i ę , ż e  t u  n ie  m ia ł c o c z y n ić  d łu ż e j .  

Z in z e n d o r f z e s w ą m o w ą d z iw n ą n a ­

p e łn i a ł g o  s t r a c h e m ; o d w ió d ł n a  s t r o ­

n ę  p a s to r a  k u  o k n u  i , s z y b k o  r o z m o w ę  

z  n im  c i c h ą  p o p r o w a d z iw s z y , p o ż e g n a ł  

g o u p r z e jm ie , ś p i e s z ą c z p o w r o te m .  

M ło d e m u  a p o s to ło w i s k ło n i ł s i ę  t y lk o  

z d a le k a , z  p r a w d z iw ie  d w o r s k ą  g r z e c z ­

n o ś c i ą , i z n ik n ą ł . C z y  u  o jc a j e z u i ty ,  

c z y  u  p a s to r a  b y ł s z c z e r y m  p r z y ja c i e ­

l e m  i g o ś c ie m , o t e m  w y r o k o w a ć  n ie  

u m ie m y , i t o p e w n a , ż e o b u  o d w ie d z a ł  

g o r l iw ie  i o  ł a s k i i c h  s i ę  s t a r a ł , n a d ­

s k a k u ją c w ię c e j G u a r in i e m u , n iż  

K n o e f lo w i , c h o ć p u b l i c z n ie a n i o jc i e c  

j e z u i t a  j e g o , a n i  o n  W ło c h a  n ie  z d a ł  s i ę  

z n a ć  w c a le .

W  u l i c y  n a m y ś l i ł s i ę  B r u h l z n o w u .  

T u ż  b y ł  p a ła c  k r ó le w ic z a . P r z e d  b r a m ą  

j e g o  d w ó c h  g w a r d z is tó w  s t r a ż t r z y ­

m a ło . P o  c h w i l i m ło d y  p a ź  w s u n ą ł s i ę  

w  p o d w ó r z e  i n a  p r a w o  p o b ie g ł d o  o f i ­

c y n y . O tw a r t e  j e s z c z e  d r z w i i o ś w ie c o ­

n e o k n a  d o z w a la ły  s p r ó b o w a ć s z c z ę ­

ś c i a  n a  m ło d y m  d w o r z e . T u  m ie s z k a ła  

w ie lk a  o c h m is t r z y n i d w o r u  k r ó le w ic z o  

w e j , h r a b in a  K o lo w r a th  - K r a k o w s k a ,  

o s o b a  w ie lc e p o w a ż a n a , l a t ś r e d n ic h ,  

u lu b io n a  k r ó le w ic z o w e j J ó z e f i e , a  ł a -  

s k a w e m  s p o g lą d a j ą c a o k ie m  n a  

d e g o  p a z ia , k tó r y  j e j w s z y s tk i e  p lo tk i  

z  z a m k u  p r z y n o s i ł , z a  c o  w s z e lk i e g o  r o  

d z a ju  ł a k o c i a m i b y ł k a r m io n y .

M ia ł o n t u d o z w o lo n e w n i j ś c i e  o  

w s z e lk i e j d n ia g o d z in i e , a  k o r z y s t a ł  

z n ie g o  r o z u m n ie , t a k  a b y  l u d z i e a n i  

g o  w id z ie l i z b y tn io , a n i n a d to  s i ę  m o ­

g l i s to s u n k ó w  d o m y ś la ć .

W  p r z e d p o k o ju  w  w ie lk ie j l i b e r j i  

d w o r u  s t a ł w  p e r u c e k a m e r d y n e r w .  

o c h m is t r z y n i , k tó r y , k ła n ia j ą c  s i ę  i n ie  

m ó w ią c  n ic , d r z w i m u  o tw o r z y ł . B r i ih l  

w s z e d ł n a  p a lc a c h . S a lo n  b y ł p r a w ie  

c i e m n y , k i lk a  ś w ie c  w o s k o w y c h  z  d łu ­

g ie m !  k n o ta m i p a l i ł o  s i ę  s a m e  s o b ie  n a  

s to l ik u  i w  m d łe m  ś w ie t l e  i c h  w is z ą c e  

n a  ś c i a n a c h  p o c z e r n i a ł e o b r a z y d z i ­

w a c z n ą  m ie s z a n in ą  ś w ia t e ł i c i e n i , j a k  

w id m a  j a k i e , m a ja c z y ły . C ic h o  b y ło  i  

w  d a l s z y c h  p o k o ja c h .

W  p r a w o  t y lk o p r z e z p ó ło tw a r t e  

p o d w o je  s t r u g a  ż y w s z e g o  ś w ia t ł a  p r z e ­

l e w a ła s i ę  d o  s a l i i s t a m tą d d a ł s i ę  

s ły s z e ć  j a k b y  s z m e r ż y c ia ; g d y  n a  p o ­

s a d z c e s k r z y p ie n i e  t r z e w ik ó w  B r i ih l a  

s ły s z e ć  s i ę  d a ło , z  z a  d r z w i p o k a z a ł a  

s i ę n i s k o  g łó w k a  d z ie c i ę c a .

B r u h l z b l i ż y ł s i ę  o s t r o ż n ie .

—  A ! t o  w y , p a n ie H e n r y k u  —  o -  

z w a ł s i ę  g ło s ik  d z ie c i ę c y  i ś w ie ż y . —  

A ! t o  w y ! C z e k a j p a n .

D a ls z y  c i ą g
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ku Kali M agdan i nad Dunajem, kiermar- 
szami itp. W lokalach wszystkich święci 
się święto sokole. Dwa wieczory spędzamy 
częściowo w restauracji „Ruska Lira“ , 
gdzie szczególnie pierwszy wieczór okazale 
wypad! jako polski wieczór. Przybycie na­
sze witano ..sokolówką“ i marszem sokolim  
jugosłowiańskim  — nie długo trwało a ta­
ny prowadzili nasi sokoli, zdobywając go­
rące oklaski za „obereozka z figurami41. 
Tam też bawiła przeważnie starszyzna so­
kola całego słowiaństwa.

Dnia 29 czerwca z okazji święta narodo­
wego mieliśmy okazję przyjrzeć się defila­
dzie garnizonu przed królem; wygląd woj­
ska bardzo dobry; przejeżdżającą parę kró­
lewską witano wszędzie owacyjnie. Popo­
łudniowe ćwiczenia poprzedziła uroczy­
stość poświęcenia sztandaru związkowego  
dla sokolstwa jugosłowiańskiego, poprze­
dzona przemówieniem króla oraz zakończo 
na wręczeniem sztandaru sokolstwu przez 
młodziutkiego następcę tronu, który, jak  
wiadomo, jest prezesem związku jugosło­
wiańskiego. Życzenia składali poszczególni 
prezesi związków a więc i druh Zamoyski 
imieniem Polski.

W czasie ćwiczeń sanitariusze mieli du­
żo pracy ze znoszeniem zemdlałych z po­
wodu upału zawodników. W ieczorem po 
ćwiczeniach tłumy ponownie wypełniły try  
buny na stadjonie, by wysłuchać koncert- 
monstre. wykonany przez 400 muzyków, 
a który, przyznać trzeba, wypad! doskona­
le. W programie same słowiańskie utwory 
Halwa M oniuszki, przepięknie odegrana, 
ogólnie się podobała.

Dzień każdy mijał przeplatany tysiąca­
mi dowodów sympatji dla naszego narodu, 
aż nadszedł dzień 30 czerwca —  dzień wiel­
kiej defilady sokolstwa słowiańskiego i 
zaprzyjaźnionych związków. Rano o godz. 
5 wysłuchaliśmy mszy św. w kościele, po- 
czem powrót do kwatery i ponowny wy­
marsz do defilady. M iasto tonie w sztanda­
rach wszystkich narodowości, biorących u- 
dział w zlocie, girlandy i zieleń zdobią do­
my. jak z pod ziemi stają przed nami ko­
sze z gałązkami lipy, które zdobią czapki 
wszystkich sokołów, boć to lipa — sło­
wiański symbol jedności i zgody.

Zanim osiągnęliśmy miejsce nasze w  
pochodzie, mijamy poselstwo polskie, nie 
flagujące jak inne, mijamy sokołów brat- 

, nich narodów, brzmią entuzjastyczne o- 
krzyki wzajemnych pozdrowień; powietrza 
drga od dźwięków orkiestr, oddziały nasze 
wita publiczność huraganowem wprost: 
„Żywiła Polska" — Żywiła Poljacy". Po­
chód rozpoczęty, upał niemożliwy, ale za­
pominamy o nim, idąc krokiem dumnym  
a dziarskim! Boże, czyżmy przypuszczali, 
że nas tak witać będą? M iało się wrażenie, 
że szał ogarnął tłumy, zewsząd z chodni­
ków, z ulic, okień i balkonów istny deszcz 
kwiatów spadał na nasze głowy; głosy nam  
zachrypły od wołania na komendę: trzy, 
cztery: „Jugosławii — czołem — czołem —  
czołem! Zbliżamy się ku trybunie królew ­
skiej, tłumy jak fala się kołyszą „Żywiła 
Polska", komenda: „defilada w prawo —  w  
prawo patrz" i aczkolwiek orkiestry swej 
nie mamy, defilujemy bez muzyki, lecz 
czujemy. że „dobrze Polska idzie". I znów  
okrzyki, znów oklaski przez 10 kim. nasze­
go pochodu, z okien kilkumetrowe flagi 
polskie spływają z niektórych kamienic, 
poruszane falowym ruchem przez trzyma­
jących je w górnych piętrach sympatyków  
Polski. „Niech żyje Polska" brzmią częste 
okrzyki z tłumu —  co za entuzjazm, co za 
zapał, mamy wrażenie, że gdyby kto za­
trzymał pochód, to rzucimy się braciom  
jugosłowiańskim na szyję. W śródmieściu  
owacje przybrały tak żywiołowy rozmiar, 
że rudno to dzisiaj opisać; wojsko, oficero­
wie, kobiety, mężczyźni, dzieci — słowem  
cała Jugosławja serca nam swojej słała, 
więc resztkami zachrypniętych gardeł po­
zdrawialiśmy Jugosłowianki, armję i cały 
naród! Jugosławja piękny dzień nam zgo­
towała, piękny, bo czuliśmy w manifesta­
cji tej węzły braterskie, które nas łączą —  
węzły, które odświeżyliśmy i które zacieś­
niać będziemy, aż, da Bóg, sokolstwo na­
sze obu krajów doprowadzi do wielkiej 
chwili zjednoczenia wszystkich Słowian, 
pod słowiańską lipę pokoju i stworzy mur 
potężny a zdrowy z narodów nie zdemora­
lizowanych kulturą Zachodu — mur, któ­
rego nie złamie germański „Drang nach  
Osten", lecz który, gdy lekkomyślnie trą­
cony ruszy, zwali się drugim i ostatecznym  
„Grunwaldem",na odwiecznego wroga Sło­
wian!

W ieczór spędzamy w gronie naszych 
jugosłowiańskich przyjaciół. omawiamy  
dzień dzisiejszy i jego przemiłe chwile; ju­
tro część naszych sokołów wyrusza rano  
z wycieczką nad Dalmatyckie wybrzeże —  
bierzemy w niej również udział, więc już 
dzisiaj Belgrad i jego uroki z żałością że­
gnamy.

Wycieczka do Serajewa 
i Dalmacji.

hŁUT* i otoczenie, — Na linji wąskotoro­
wej. — W locie tunelowym. — Pod Sera- 

jewem.

A ponieważ wszystko na świecie ma 
■woj koniec, więc i zlot belgradzki ofi­
cjalnie w dniu 30 czerwca zakończono! —  
Nadeszły chwile pożegnania i różnie różni 
się żegnali — różnie wyjeżdżali z Bel­
gradu.

Część sokolstwa naszego ze względu na 
paszporty zbiorowe, wracała w dniu 1-go 
lipca tą samą drogą na Budapeszt do 
Polski. Część, korzystając z paszportów  
indywidualnych, zorganizowała za pośre­
dnictwem biura podróży „Putnik" wy­
cieczkę do Serajewa i nad wybrzeże adrja- 
tyckie do Dalmacji. Do tej tej wycieczki 
zapisałem się wraz z kilku druhami z Po­
morza —  byliśmy zatem razem znowu i to

Zlot sokoli IV okręgu w Chełmży.
Tegoroczny Zlot Sokoli 

Okręgu IV. (Toruń) Dzieln. 
Pom, odbędzie się  w  Chełm ­
ży w dniu 3. sierpnia z u- 
rozmaiconym programem. 

W sobotę o godz. 20.30 cap­
strzyk a o godz. 21 odbę­
dzie się akademja w sali 
W illi - Nowej. Dnia tego 
zjeżdżać się będą Sokoli z 
bliższej i dalszej okolicy, 
by rano o godz. 5.30 stanąć 
do ćwiczeń próbnych na 
dziedzińcu gimnazjum.

Po śniadariiu i odprawie  
naczelnictwa uformuje się 
o godz. 9.20 brać sokola do 
pochodu, by wziąć udział 
w uroczystem nabożeństwie  
w kościele farnym. Pod­
czas nabożeństwa śpiewać 
będzie chór kościelny ko­
ścioła garnizonowego z To­
runia. Po mszy św. nastą­
pi w kościele poświęcenie 
nowego sztandaru, który  
sobie gniazdo Chełmża 
sprawiło z okazji 35-lecia 
swego istnienia.

Potem nastąpi na Rynku 
otwarcie zlotu, przemówie­
nia i wbijanie gwoździ do 
sztandaru, poczem pochód 
przez miasto i defilada. —  
Po przerwie obiadowej o g. 
13.30 staną druhowie do  
wyścigów kolarskich 40
kim. o puhar wędrowny, 

ofiarowany IV. okręgowi przez pana Kazi­
mierza W itkowskiego z Torunia.

Badanie lekarskie o godz. 13 w szkole 
chłopców. Start ul. Chełmińska, meta szo­
sa Chełmińska, Kilka minut przed godz. 
15 oznajmi fanfara oddziału konnego, że 
za kilka minut rozpoczną się ćwiczenia na 
boisku.

Program ćwiczeń.

1. W ejście drużyn ćwiczących na boi­
sko — przegląd i defilada.

Mety uzbrojone.
Czytamy w „Robotniku" (nr. 218 z d. 

30. 7. br.):
—  „W czoraj znowu bojówka B. B. S. 

dokonała napadu na robotnika, który 
nie chciał opłacać bebesowskiego hara­
czu. Ofiarą napadu padł rzeźnik. Chaim  
Limond, który został ciężko ranny.

' Tym razem policja aresztowała na­
pastników (około 80 bojówkarzy!!), z 
których wszyscy byli uzbrojeni.

Czekamy na dalsze kroki władz w  
tej sprawiei 11.

i ja. W wycieczce naszej reprezentowane  
są zresztą wszystkie dzielnice Polski, a 
więc W ielkopolska, Śląsk. Pomorze, M a­
zowsze, W ileńszczyzna i M ałopolska. Poza 
tern dzielą z nami losy szczęśliwe, a jak  
się później okaże i nieszczęśliwe, jedno 
małżeństwo czeskie i jedna rodzina chor­
wacka, emigrantów z Ameryki, przybyłych 
do kraju rodzinnego.

Jest więc towarzystwo miłe druhen i 
druhów Polaków, Czechów, Chorwatów z 
miłym kociakiem „Liii" no i kierownictwo  
jugosłowiańskiej wycieczki, on z żoną —  
nazwana przez nas dla wygody „Putnik".

Były jeszcze inne wycieczki polskie sa­
morzutnie zorganizowane, jadące wślad za 
nami — tak że wszędzie nas doganiały —  
słowem około 150 osób sokołów i sokolic  
brało udział w zwiedzaniu Jugosławji a 
fatum chciało, że w nieszczęsnej katastro­
fie okrętu „Karadjorda" znaleźliśmy się 
wszyscy razem. Ale o tem —  potem!

Opuszczaliśmy Belgrad dnia 1 lipca o 
godz. 6-ej rano, już pod patronatem „Put- 
nika", żegnani przed kwaterą przez druh­
ny i druhów całej Słowiańszczyzny a na 
dworcu przez licznie zebraną publiczność.

Zajęliśmy miejsce w wagonie kolejki 
wąskotorowej-górskiej, ciasno dosyć, lecz 
w wesołem gronie. Za Belgradem jechaliś­
my dość długo na równinie; — oddziały  
wojskowe ćwiczące na polu niedaleko toru 
ślą nam pozdrowienia; wszędzie ten sam  
nastrój sympatyczny względem nas jak w  
Belgradzie. Upał dokucza, tak że już tylko

Co za stosunki? M eksyk —  Argenty­
na —  nora apaszów, nożowników.

A „dygnitarze" nawołują do „jed­
ności".

Kosztowna prohibicja.
W edług obliczeń Stowarzyszenia  

prohibicyjnego, straty rządu Stanów  
Zjednoczonych w roku ubiegłym, spo­
wodowane ustawą prohibicyjną wyno­
szą o 24 miljony więcej niż w roku  
1928. Na straty te składa się zwiększo­
ny wydatek rządowy na forsowanie 
prohibicji, oraz strata w formie podat­
ku, jaki przed prohibicją pobierał rząd 
od fabrykacji i sprzedaży napojów al­
koholowych. Ogólne straty roczne, we­
dług obliczeń wymienionego Stowarzy­
szenia, sięgają zawrotnej sumy 
959,872,870 dolarów.

Zarząd Przewodnictwa IV Okręgu.

2. Ćwiczenia młodzieży męskiej na przy  
rządach —  gry i zabawy. Pokaz lekcji mło 
dzieży Toruń I.

3. Pokaz lekcji druhów Toruń II.
4. Ćwiczenia druhen wywijadłami 

Toruń.
5. Ćwiczenia druhów lancami Toruńlll.
6. Ćwiczenia druhen laskami Chełmża.
7. Ćwiczenia stałych drużyn sokolich.
8. Ćwiczenia druhen szarfami Toruń III
9. Ćwiczenia młodzieży wolnych po­

znańskich.

Wrona w pawich piórach.
. <Bajka).

Głupia wrona
Zazdrościła pawiowi ogona: 
Że tęczowe w nim miał pióra. 
A więc i jej, głupiej wronie, 
Ząchciało się tęczy w ogonie. 
„Czyżbym ja, wrona, która 
„Jest wszystkich wron ozdobą, 
„Nie miałabym zachwycać sobą?" 
Nie myśląc długo, głupia wrona 
W etknęła sobie do ogona

Pawie piórko
I zadarłszy ogon w górę 
W nadmorskie zleciała podwórko. 
Lecz ku jej zdumieniu,

Przerażeniu 
I zrozpaczeniu  

Na widok jej pawiego piórka 
Śmiech wybuchnął wśród podwórka. 
Śmiały się mewy, tłuste flondry pękały  

Ze śmiechu. 
Bez grzechu

Rzec można, że fale morskie z uciechy 
ryczały.

Zaś Gryf sędziwy, podniósłszy wzrok  
w górę,

Taką wydał cenzurę: 
„Choć w pawich piórach, mospanie, 
W rona wroną zostanie".
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Rozwijaj i wzmacniaj szeregi 
L. O. P. P.

w koszulkach wytrzymać można. Nieza­
długo, a krajobraz się zmienia — windu­
jemy się coraz wyżej w góry! Cudowne 
widoki roztaczają się przed nami, tak że 
od okien oderwać się trudno! Im wyżej 
pociąg nasz się pnie, tem milsze powietrze 
— trafiamy w okolicę, gdzie deszcz przy­
jemnie ochłodził powietrze! Przykrą stro­
ną jej coraz częstsze tunele, nieraz bar­
dzo długie, tak że oko co rusz zamykać 
trzeba. Należy zaznaczyć, że na prze­
strzeni Belgrad-Serajewo naliczyliśmy coś 
około 104 tuneli. Przejeżdżamy okolice co­
raz dziksze, mało zamieszkałe skaliste 
góry — pociąg nasz wije się nad stokami 
kilkaset metrów wysokiemi; potężne skały 
wiszą nad nami i trudno się oprzeć wra­
żeniu, że lada chwila może która z nich 
runąć na nas. Pod nami głębokie prze­
paście — liczne mosty wiszą wprost nad  
otchłaniami a pociąg nasz bynajmniej wol 
no nie jedzie. W rażliwsi odchodzą od o- 
kien — ; mijamy małe pólka kukurydzy, 
tytuniu a częściej winogradu. Około połu­
dnia stajemy na stacji Górny M ilanować 
— wszyscy szturmują bufet z napojami 
zimnemi lub z wodą — wychodzę z wa­
gonu z termosem po wodę a tu przedemną 
sympatyczny przyjaciel nasz poznany w  
Belgradzie dr. Stefanowicz. Ogromnie się 
ucieszyliśmy ze spotkania, tem więcej, że 
dr. Stef, specjalnie nas oczekiwał na sta­
cji, wiedząc, że wybieraliśmy się do Sera­
jewa; sam bowiem zamieszkuje tutaj stale

Dzieliliśmy się wrażeniami z dotychcza

10. Ćwiczenia druhów na przyrządach.
11. Ćwiczenia druhen wstążkami W ą­

brzeźno.
12. Reje kolarskie Toruń III.

13. W ystępy zaproszonych gniazd.
14. Ćwiczenia wolne druhów
15. Ćwiczenia wolne druhen.
16. Piramidy wspólne.
17. Rozdanie nagród i zamknięcie zlotu.

W ieczorem w W illi-Nowej, Konkordji, 
i w hotelu Pomorskim zabawy.

Pod polską banderą.
Rozszerzając zakres rodzimej turystyki 

morskiej, chlubnie znany szerokim rzeszom  
naszego społeczeństwa ze sprawnej i dobrej 
organizacji wycieczek morskich, W ydział 
Pasażerski P. P. „Żegluga Polska" w Gdy­
ni urządza 10-dniową wycieczkę do Londy­
nu. na komfortowym statku Towarzystwa 
s.; s. „Premier"—  3450 RT. ....

■ W ycieczka wyruszy dnia 22 sierpnia i 
powróci dnia 1 września. Pobyt w Londy­
nie pełne 4 dc by. Resztę czasu zajmie po­
dróż morska ze wszystkiemi wygodami, ja­
kie daje duży statek i dbała o wygodę i 
zadowolenie pasażerów obsługa. Drogę mor 
ską urozmaici przejście przez kanał Kiloń- 
ski. łączący morza Bałtyckie i Północne.

Informacje i zapisy w P. P. „Żegluga 
Polska" w Gdyni, we wszystkich biurach  
podróży.

Równocześnie urządza się wycieczkę do 
Jugosławii na winogrona.W yjazd tej wy­
cieczki nastąpi dnia 24 września, powrót 
dnia 18 października. W ycieczka zatrzyma 
się 15 dni w Dubrovniku i zwiedzi po dro­
dze W iedeń. Budapeszt i Zagrzeb. Informa­
cje i zapisy na tę wycieczkę przyjmuje W y 
dział Pasażerski P. P. „Żegluga Polska" 
w Gdyni, tel. 1033.

Szczęściarz.
W M agdalena (Lalisco, M eksyk) u- 

bogi wieśniak, któremu rząd darował 
niedawno niewielką parcelę gruntu, o- 
rząc ziemię, wyorał garnek, zawiera­
jący stare hiszpańskie złote monety, 
wartości przeszło 50.000 dolarów.

sowej podróży i ze zlotu w Belgradzie i 
już znowu czas do wsiadania — ruszamy 
dalej wśród gorącej owacji ze strony licz­
nie zebranej publiczności i wojskowych. 
Czołem! Czołem! brzmi wzdłuż całego po­
ciągu. Stacje teraz coraz rzadsze i prócz 
wody, nic na nich nabyć nie można. Po­
dziwiamy potężne szczyty górskie, które 
kolejka nasza kilkakrotnie opasuje wokoło 
tak że dosłownie z miejsca nie ruszamy. 
Po południu ulewny deszcz zmtisił nas 
do pozamykania okien a gdy minął, oglą­
daliśmy zmyte półka kukurydziane, zni­
szczone przez ulewę.

Potoki górskie rwą naprzód żółtą gli­
niastą wodą — po stokach szumią wodo­
spady — warto mimo niewygody oglądać 
te cuda natury. Im bliżej Serajewa, tem  
znaczniejsze różnice w strojach ludności, 
coraz częstsze „fezy" bośniackie i tureckie 
i barwne stroje kobiet. Coraz częściej spo­
tykamy zakwefione Turczynki, coraz licz­
niejsze minarety a pód wieczór roztacza 
się przed nami w dolinie Serajewo ze 
strzelistemi minaretami i tysiącami świa­
teł. Okrążyliśmy dosłownie miasto, by wy 
lądować w dolinie, w której położone jest 
Serajewo. Na stacji ruch wielki a 
co za różnorodność typów? W schód z Za­
chodem pomieszany! Oczekującemi nas sa 
mochodami udajemy się do miasto i sta­
jemy w hotelu „Europa".

Ciąg dalszy nastąpi. Z. Cz. B.
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0 prawdo historyczna.
Dwa obchody 10-tej rocznicy 

zwycięstwa nad bolszewikami.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Zda się, że niema już w Polsce od­

cinka, na którymby sanacja nie wnio­
sła zamieszania, rozbicia, podniecenia, 
fałszu, intrygi, obłudy.

Gdyby snuć daleko idę,ce wnioski, 
przypuszczaćby można, że jakaś wroga 
Polsce moc zamówiła sobie pracę tego 
obozu... dalecy jesteśmy od tego — ale 
niestety wiele przesłanek przemawia 
za tern.

Wszystko dziś rozbite, rozszarpane, 
duch narodu zobojętniały, świętości w 
prochach w poniewierce. Jednej orga­
nizacji niema w całej Polsce, którejby 
nie szarpnęli swym zębem sanacyjnego 
buntu ci ludzie zarazy majowej i po- 
majowego trędu.

Ostatnio wzięli się do obchodu 10-ej 
rocznicy zwycięstwa nad bolszewikami.

Oto słowa ks. kap. Panasia, zamiesz­
czone w katowickiej „Polonji“ (nr. 
2086 z dnia 28. 7. br.):

— „W czerwcu br. powstał w War­
szawie Komitet Obywateli Obchodu 
Dziesięciolecia Cudu nad Wisłę,. Prace 
tego komitetu, reprezentującego wszy­
stkie warstwy społeczne i wszystkie 
stowarzyszenia narodowe sę w pełnym  
toku i jest nadzieja, że dziesięciolecie 
„Cudu nad Wisłę? - wypadnie wspania­
le. „Sanatorzy“ zorjentowali się jednak, 
że uroczystość ta nie wypadnie po ich 
myśli i że Komitet Obywatelski zu­
pełnie nie ma zamiaru zamienić świę­
ta narodowego na bałwochwalczy ob­
chód ku czci komendanta i dlatego zor­
ganizowali pod przewodnictwem marsz. 
Szymańskiego nowy komitet, czysto 
sanacyjny, który zamierza obchodzić 
rocznicę zwycięstwa nie 15, ale 17 sier­
pnia, a „Gazeta Polska1- usiłuje wytłu­
maczyć tę sanacyjną aberację, pisząc:

— „Datę 17 sierpnia obrano dlate­
go, jako początek obchodu, ponieważ 
z' materjałów ściśle historycznych 
wynika, że momentem decydującym  
w wojnie z bolszewikami była wspa­
niała akcja grupy wypadowej 14 dy­
wizji wielkopolskiej w nocy z 16 na 
17-go sierpnia 1920 roku“. —
Myliłby się ten, ktoby myślał, że sa- 

natorzy mają taką specjalną predylek- 
cję do 14 poznańskiej dywizji! Tajem­
nica leży w tern, że w tymże dniu i przy 
tejże dywizji przebywał ówczesny na­
czelny wódz, Józef Piłsudski, który ob­
jął w tym czasie dowództwo armji fron­
tu środkowego. Armja ta była rzeczy­
wiście najsilniejszą i najlepiej tech­
nicznie przygotowaną do oskrzydlenia 
wojsk Tuhaczewskiego, lecz... została 
w swem zadaniu uprzedzona o dwa 
dni przez armję frontu północnego pod 
dowództwem gen. Józefa Hallera, w 
szczególności przez podległą mu armję 
gen. Sikorskiego, który, stojąc na cze­
le jednej czwartej wojsk polskich, 
przełamał zwycięsko dwie trzecie, a 
więc przeszło połowę sił bolszewickich.

Tej historycznej prawdy nie potra­
fią absolutnie przełamać żadne „histo­
ryczne sztuczki11, ani zamawianie we 
Francji panegirycznych dzieł, jak np. 
Camona „La manoevre liberatrice du 
marechal Piłsudski 19201-. Szef biura 
historycznego, gen. Stachiewicz, abso­
lutnie nie potrafi naprawić błędu szefa 
oddziału operacyjnego, pułkownika 
Stachiewicza, który nie potrafił prze­
widzieć, gdzie nastąpi decydujący mo­
ment zwycięstwa i ulokował naczelne­
go wodza na nieodpowiednim odcinku 
frontu, przynosząc mu przez to... dużą 
historyczną szkodę. Podobny „kawa- 
łek“ udał się p. Stachiewiczowi rów­
nież w roku 1919. Mianowicie w stycz­
niu tegoż roku przygotował on pod do­
wództwem gen. Romera odsiecz dla 
Lwowa z dość poważnych sił, których 
trzonem był warszawski pułk akade­
micki. Następjiie odebrał dowództwo 
gen. Rozwadowskiemu, gdyż liczył, że 
jego plany muszą przynieść pewne 
zwycięstwo nad Ukraińcami i dlatego 
dowództwo na froncie małopolskim ob­
jął sam Naczelny Wódz.

I tym razem plany strategiczne Sta­
chiewicza były tak fatalne, że w tej 
chwili, gdy gen. Romer ze swym szta­
bem triumfalnie kroczył po ulicach 
Lwowa, oddziały jego poniosły strasz­
ną klęskę pod Żółkwią, a dla Lwowa 
zaczęły się najstraszniejsze czasy. Na­
turalnie, że Naczelny Wódz złożył dal­
sze prowadzenie akcji na froncie mało­
polskim w mniej godne ręce.

Z tych dwu zacytowanych wypad­
ków widzimy, że przyszły historyk pol­
ski będzie miał dużo kłopotu, aby na­
leżycie rozgmatwać sieć legend, osnu­
tych koło naszego rodzimego bonapar- 
tyzmu. Ks. Panaś“. —

Pamiętaj, że dobrze zorgani­
zowany Czerw. Krzyż w czasie 

wojny wzmaga szanse zwy­
cięstwa.

Współczesna armja sowiecka.
Co mówią o jej życiu i organizacji byli czerwoni oficerowie?

Redakcja paryskiego czasopisma 
rosyjskiego „Dni--, wydawanego przez 
Kiereńskiego, urządza perjodyczne wie 
czory dyskusyjne, na których omawia­
na jest obecna sytuacja w Rosji. Na 
jednem z ostatnich takich zebrań wy­
stąpiło z dłuższemi referatami trzech 
byłych oficerów sowieckich (t. zw. 
„czerwonych komendantów"), którzy 
udzielili obecnym szeregu interesują­
cych informacyj o armji czerwonej, 
jej życiu i organizacji.

B. komisarz polityczny i oficer so­
wieckiego sztabu głównego, Krjukow - 
Angorski, omówił rozwój historyczny 
i zasadniczy charakter poszczególnych 
etapów organizacji armji czerwonej. 
Ostatni etap organizacji wojska sowiec 
kiego, mianowicie zaprowadzanie w 
armji tak zwanego „systemu teryto­
rialnego--, przeprowadzany jest obecnie 
z całą energją. Ostrożnie zaprowadzają 
bolszewicy w swej armji ponownie sy­
stem komendy indywidualnej. Powsta­
ła już w Rosji akademja wojenno - po­
lityczna, przygotowująca oficerów, 
którzy zarazem są komisarzami poli­
tycznymi armji. Dla oficerów, nie po­
siadających należytego wykształcenia 
ogólnego, którzy jednak uchodzą za 
dobrych fachowców wojskowych, orga­
nizowane są specjalne kursy dokształ­
cające.

Drugi prelegent, b. komendant 
czerwony Swiesznikow, zaznaczył w 
swem przemówieniu, że obecna armja 
sowiecka zasadniczo różni się od starej 
armji rewolucyjnej. Armja dzisiejsza 
opiera się już na zasadzie kompleto­
wania kadr oficerskich z pośród wy­
chowanków specjalnych szkół wojsko­
wych. Prawie wszyscy oficerowie zmu­
szeni byli dodatkowo złożyć egzaminy 
przed komisjami egzaminacyjnemi

Cenne wykopaliska na pustyni Gobi.
Dwaj paleontologowie znaleźli kości potworów przedpotopo­

wych.
Korespondent „Chicago Tribune1- do­

nosi z Pekinu, iż dwaj uczeni Roy 
Chapman - Andrews i Piotr Teilhard 
de Chardin powrócili z wyprawy nar 
ukowej, urządzonej wgłąb pustyni Go­
bi. Paleontologowie dokonali cennego 
odkrycia, znaleźli bowiem w jednej z 
kotlin pustyni, będącej dnem wyschłe­
go obecnie jeziora mnóstwo kości zwie- 
rząt przedpotowych. W szczególności 
wpadły w ich ręce resztki kilku szkie­
letów potworów, zwanych „platybelo- 
dontami--, żyjących w drugiej i na po-

ww

Zabawne kłopoty obywateli „suchej 
Ameryki”.

Znienawidzona prohibicja chce im odebrać ,,środek odżyw- 
czyu, pachnący troszeczkę spirytusem.

Od czasu wprowadzenia w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej pro­
hibicji (t. z  w. „prawa Volstead'a") po­
zostawiono tam tylko sześć wielkich i 
nowocześnie urządzonych gorzelni, o- 
bowiązanych do wytwarzania spirytu­
su dla celów naukowych i leczniczych. 
Gorzelnie te dostarczają rok rocznie 
laboratorjom, aptekom i szpitalom o- 
koło 2 miljonów galonów alkoholu. 0- 
gromne ilości wytłoczyn zbożowych, 

przy akademji wojennej. Wyjątek zro­
biono tylko dla takich oficerów, jak 
Budiennyj, którzy zdobyli sobie po­
wszechną popularność w czasie wojny 
domowej.

Zasada „klasowa" przestrzegana 
jest w armji czerwonej bezwzględnie.

Bolszewicy często bardzo wskazują 
na to, że armja sowiecka, licząca za­
ledwie 600.000 żołnierza, jest pod wzglę 
dem liczebnym stosunkowo słabsza od 
armji państw sąsiednich. Liczebność 
armji, — powiada Swiesznikow, — by­
najmniej jednak nie może świadczyć o 
pokojowych nastrojach bolszewików. 
Bolszewicy tylko dlatego mają tak 
„słabą" armję, że większej w dzisiej­
szych warunkach nie mogliby wyży­
wić. Dlatego też szkolą oni swych re­
krutów w ten sposób, żeby każdy z 
nich na wypadek wojny mógł się stać 
natychmiast podoficerem (t zw. młod­
szym komendantem). Swiesznikow 
wątpi jednak bardzo, by przy niskim  
ogólnym poziomie żołnierza rosyjskie­
go system ten mógł dać kiedyś dobre 
wyniki.

O ile chodzi o rewolucyjne nastroje 
żołnierzy, — to zdaniem Swiesznikowa, 
— może być o nich mowa tylko tak 
długo, jak długo żołnierz jest w ko­
szarach, w chwili natomiast, kiedy 
chłop służbę wojskową porzuca, o- 
puszcza go wszelka „rewolucyjność--.

Trzeciw prelegentem był b. oficer 
sowieckiej marynarki powietrznej, 
Wojtek. I on potwierdził wypowiedzia­
ne przez jednego z przedmówców zda­
nie o klasowym charakterze sowiec­
kiego korpusu oficerskiego. Starzy ofi­
cerowie pozostali tylko w bardzo nie­
znacznej ilości w niektórych forma­
cjach technicznych.

czątku trzeciej epoki okresu przedhi­
storycznego.

Potwory żyły na błotach równiny pu 
styńi Gobi. Uczeni zdołali złożyć całe 
niemal koścce ogromnych tych stwo­
rzeń. Andrews i de Chardin przywieźli 
do Pekinu 4 doskonale zachowane 
czaszki, 30 kłów, 20 szczęk, około setki 
żeber i innych kości. Obaj poszukiwa­
cze zamierzają przedsięwziąć jeszcze je­
dną wyprawę na pustynię około czerw­
ca roku 1931.

Zabytki 
architektury.

Portal katedry 

w Trau. 

(Dalmacja).

pozostające po wyprodukowaniu czy­
stego trunku, sprzedawane były począt­
kowo wielkim hodowcom bydła i far­
merom, którzy karmili niemi krowy. 
Okazało się jednak z biegiem czasu, że 
mleko krów, otrzymujących tę strawę 
nabiera przykrego smaku, musiano 
więc poniechać tego rodzaju zużycia 
wytłoczyn.

Gorzelani amerykańscy wpadli w 
wielki kłopot, ale wnet poszli po rozum  

do głowy. Łamy prasy zaroiły się od 
ogłoszeń, reklamujących nowy „środek 
odżywczy", mający posiadać doniośłe 
właściwości, cenne dla wszystkich lu­
dzi pracy, wzmacniania w dwójnasób  
sił ludzkich, potęgowania stanu dobre­
go samopoczucia itd. Z wytłoczyn wy­
rabiano poprostu masę, napojoną obfi­
cie gorzałczyną, pomieszaną z cukrem  
i innemi przyprawami, nadającemi jej 
zapach i smak nader przyjemny. Oby­
watele „suchej Ameryki" wnęt poczuli 
zalatujący od nowego „środka odżyw­
czego" ulubiony zapaszek „whisky1*, 
toteż nic dziwnego, że na rynku han­
dlowym miał on olbrzymi odbyt. Go­
rzelani zgarniali dolary i zacierali ręce 
z radości.

Niestety, wszędobylskie władze pro- 
hibicyjne wetknęły zkolei wścibski 
swój nos w całą sprawę. Obecnie „wy­
nalazek" został poddany skrupulatnej 
analizie chemicznej. Wyniku tejże oby­
watele Stanów oczekują ze zrozumia­
łym niepokojem. A nuż się okaże, że 
apetyczna masa zawiera większy pro­
cent alkoholu, aniżeli dozwalają suro­
we paragrafy znienawidzonej ustawy 
prohibicyjnej? „Zbawienny środek** 
znikłby wówczas bezpowrotnie z półek 
sklepów, pozostawiając smakoszów w 
nieutulonym żalu i skazując ich na 
dalsze popijanie wody z sokiem owoco­
wym...

Analfabeci w wielkich miastach

W Hadze zadano sobie trud sporzą­
dzenia statystyk analfabetów wszy­
stkich stolic świata. Z próby tej najle­
piej wyszedł Berlin, który posiada tyl­
ko 0,43 proc, analfabetów, druga zaś po 
nim ze stolic Praga Czeska z 0.69 proc, 
analfabetów. Na ostatniem miejscu stoi 
Teheran, który liczy aż 82,17 procent 
mieszkańców, nie umiejących ani czy* 
tać ani pisać.

Sierżant mordercą.
Kraków, 29. 7. Tel. wł.
W niezwykle zbrodniczy sposób zaspo­

koił swoją zemstę sierżant Jan Mrukat w 
Woli Duchawieckiej pod Krakowem.

Mrukat od dłuższego czasu pałał żywio 
łową nienawiścią przeciwko pochodzące­
mu z tej samej wsi Janowi Natankowi. 
Wczoraj Mrukat razem z Natankiem i 
Franciszkiem Fryczem zabawiali się w 
miejscowym szynku. W pewnej chwili Na 
tanek i Frycz udali się na nocleg-, do sto;, 
doły. Mrukat wywabił ich, i z chwilą,- 
gdy ukazali się na podwórzu zaczął do o- 
bu strzelać. Natanek padł natychmiast 
trupem na miejscu, Frycz odniósł dwie 
ciężkie rany w brzuch. Mrukata areszto­
wano i odstawiono do więzienia wojskowe 
go w Krakowie.

O ratyfikację traktatu handlo­
wego między Polskę a Nienv 

cami.
Donoszą z Berlina:
W imieniu niemiecko - polskiego ko­

mitetu zwrócił się prof. dr. Julius Wolf 
do kanclerza Rzeszy i min. spraw zagra­
nicznych z wnioskiem o ratyfikowanie 
niemiecko - polskiego traktatu handlo­
wego w drodze wydania zarządzenia do­
raźnego.

Sprawa niemiecko „ polskiej umowy 
likwidacyjnej, kóra została — jak 
wiadomo — przez Reichstag ratyfikowa­
na. do tej pory jeszcze nie została ratyfi­
kowana przez ciała ustawodawcze w Pol­
sce. Mimo to — donosi prasa tutejsza -- 
umowa ta w Niemczech posiada moc obo­
wiązującą i to o tyle, że sprawa odszko­
dowań przez rząd niemiecki już została 
uregulowana i, że z drugiej strony Pol­
ska dotrzymuje lojalnie swych przy­
rzeczeń (?) w stosunku do niemiec* 
kich osad kolonizacyjnych.

Granica przemiału żyta.
Zniżenie do 50%.

Jak donoszą, uchwała o zniżeniu gra­
nicy przemiału żyta z 75% na 60%, która 
zapadła na posiedzeniu ministrów gospo­
darczych w dniu 17 uhm. — ma ulec rea- 
sumeji na najbliższem posiedzeniu Komi­
tetu Ekonomicznego Rady Ministrów.

Wiadomo, że tak rolnictwo, jak i mły- 
narstwo wielokrotnie już dawało wyraz 
nieodzownej potrzebie całkowitego znie­

sienia ograniczenia przemiału żyta, które 
w czasie nadprodukcji żyta przynosi tylko 
poważne szkody.

W uznaniu tego rząd obniżył ostatnio 
granicę przemiału do 60%, co jednak jest 
jeszcze, zdaniem poważnych sfer młynar­
skich, zbyt wysoką granicą. Zdaniem tych 
sfer, skoro już zupełne zniesienie ograni­
czenia przemiału żyta nie da się chwilo­
wo przeprowadzić — powinna, z praktycz­
nych względów, granica przemiału żyta 
być zniżona do 50%. Umożliwi to polep­
szenie jakości chleba pytlowego (a więc 
zastąpi brakującą nam już pszenicę —  
której import zagraża), a z drugiej stro­
ny można będzie z mąki „sitkowej" wy­
piekać chleb tańszy przeznaczony dla 
warstw uboższych.

W łonie rządu, jak się dowiadujemy, 
istnieje projekt zniżenia ograniczenia 
przemiału żyta do 50%, któraś to projekt 
zostanie łącznie z reasumeją poprzedniej 
uchwały przedłożony i, jak się spodziewać 
należy, przyjęty przez najbliższy Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów.
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100 milionów lirów dla ofiar 
katastrofy.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

R zym , 29. 7. PA T . Stefan i.
R ada m inistrów na ostatn iem posiedzę  

niu oddała hołd pam ięci ofiar katastrofy  
trzęsien ia ziem i i uchw aliła w yrazić u- 
znanie ludności za je j pełną bohaterstw a  
i pośw ięcenia postaw ę. Poza tern rada po ­
stanow iła w yrazić w dzięczność w szystk im  
którzy w zięli udział w akcji ratunkow ej. 
U chw alono w yasygnow ać 100 m iljonów li 
r ó w  n a  cele szybkiej odbudow y zniszczo­
n y c h  m iejscow ości.

Kradzież towarów na sumę 
60 000 zł.

Przed kilku dniam i dokonano zu ­
chw ałej kradzieży tow arów w artości 
60  000 zło tych na szkodę jednej z firm  

łódzkich .
Firm a w ysłała ciężarow ym sam o ­

chodem  tow ar do W arszaw y. W  drodze 
m iędzy Z gierzem  a O zorkow em jeden z  
jadących zauw ażył iż plandeka w ozu  
jest podarta i że z w ozu brakuje m oc 

tow aru .
W  w yniku dochodzenia stw ierdzono, 

iż sam ochód napadła szajka złodziei t. 
zw . potokarzy , którzy jadą,c w yrzucali 
po drodze do przydrożnego  row u sztuk i 
t o w a r ó w , poczem  pom ocnicy ich zabie­

rali i ukry li w niew iadom ym m iejscu .
W  trakcie dochodzenia policja w y ­

kry ła część łupu w  lesie łag iew nick iem  
lw ię część zaś tow aru nie udało się do ­

tychczas w ykryć.

Ograniczenie wytwórczości 
nafty w Rumunii.

W  R um unji dw adzieścia tow arzystw , 
produkujących 95 proc, nafty , postano ­
w iło obniżyć je j dzienną produkcję z 1.800  
w agonów do 1.300 w agonów .

Do Panów Brukarzy Pomorza!
O rganizacje brukarsk ie Pom orza  

prosim y o łaskaw e podanie nam  sw ych  
adresów w zw iązku z przygotow aniem  

akcji obrony tego zaw odu.
A dresy nadsyłać należy do redakcji 

„S łow a Pom orsk iego 14 T oruń —  K ata ­

rzyny 4.

Stado sam I łosi przeszło 

z Litwy do Polski.
' W  tych dniach przedostało się z L itw y  

do Polsk i w  rejon ie W iżaju w iększe stado  
sarn i łosi, niezm iern ie rzadkiej już w  
Polsce zw ierzyny (zw łaszcza jeśli chodzi o  

łosie).

Pieśń sokola.
N a  P o m o r z u  m y  m ie s z k a m y .  
W o ln o ś c ią  o d d y c h a m y ,

M y  S o k o ły .  

K r z e p k ie  r a m ię , s i ln y  d u c h  
W y t w a r z a  z d r o w y  r u c h ,  
W ię c  ć w ic z m y  w s z y s c y  w r a z ,  

W s z a k  j e s z c z e  c z a s .

n .

N a s z e  h a s ło  c z y  w y  z n a c i e  
N ie c h  z a b r z m i w  k a ż d e j c h a c i e ,  

C z o łe m , C z o łe m  1

M y  w e s o ło  ś p i e w a m y ,  
B o  s m u t k u  n ie  z n a m y ,  
K t o  z  n a m i  ł ą c z y  s i ę  
D r u h e m  s i ę  z w ie .

U L

P o l s k i  B a ł t y k  p o l s k i e  m o r z e  
Z a c h o w a j  n a m  o  B o ż e ,

, D la  O j c z y z n y ,  

T a m  g d z i e  W is ła  k o ń c z y  b ie g ,  

T a m  B a ł t y k  p o l s k i b r z e g ,  
T a m  p o l s k a  s t o i s t r a ż  

T o  S o k ó ł  n a s z .

I V .

J u ż  w r o g o w ie  s i ę  r z u c a j ą  
I  r ę c e  w y c ią g a j ą

N a  P o m o r z e , 

M y  P o m o r z a  n ie  d a m y ,  

B o  s i ln ą  d ło ń  m a m y ,  
D la  P o l s k i c h c e m y  ż y ć  
I  w r o g ó w  b ić .

V .

P o l s k i S o k ó ł w  p ie r w s z y m  r z ę d z i e  
D o  b o j u  p ó j d z i e  w s z ę d z i e ,

Z a  O j c z y z n ę .  

N a s  n ie  z w a lc z y  ż a d e n  w r ó g ,  
B o  z  n a m i  j e s t  P a n  B ó g ,  
Z w y c ię s k i s z t a n d a r  n a s z  
P o w ie w a  n a m .

M y  g ó r ą .

A ktorzy uczynili w praw dzie w szystko , 
co m ogli, lecz publiczność, choć bardzo  
nieliczna, nie przestaje hałasow ać ani 
przez chw ilę, rob iąc nieprzy jem ne o grze  
artystów uw agi. W reszcie zniecierp liw io­
ny reżyser m ów i ze sceny:

—  M oi państw o, ostrzegam w as po raz  
oteatn i. Z achow ujcie się cicho . Pam ietaj-

ń e  m y  j e s t e ś m y  w  w ię k a ip ś ę i !

R u in y  1 z g l i s z c z a  u l i c  w  M e l f i .

Miss Chełma a Be-Be.
Kazio Świtalski w terenie. — Wójtowie, sekretarze gmin, 
urzędnicy i Miss... Chełma. - Jak tam z sanacją w Lublinie?

Stern icy B e-B e--dostali nakaz od ober- 
rab ina sanacji ' w ym arszu w teren . . C o­
dziennie przeto czytać będziem y o ich po ­
ruszaniu się . N a Pom orzu gen . D reszer —  
był w G rudziądzu , B ydgoszczy , odbył kon  
ferenćję z pew nym chadesanatorem . W  
L ubaw ie gen . R ydz-Śm igły . N a kresach  
konferu je z sy jonistam i specjalista od  
spraw w schodnich H ołów ko, zapala sza- 
basów ki. W  L ubelsk ie zjechał aż sam  K a­
zio Św italsk i. R uch na całej lin ji —  obie­
canki, zaklęcia , program y, rew je, kazania, 
rozdaw anie ‘ pisanych na m aszynie in - 
strukcyj.

K ują to neofici brygadow i na pam ięć i 
deklam ują program „bez serc i bez  
ducha".

Jeden z tak ich agitatorów ziem ianin z 
Pom orza pew ną instrukcję program ow ą  
długości 40 zdań kuł przez siedem  w ieczo ­
rów i m im o to w końcu przed zabranym i 
się zająknął i stanął jak w ół... kró tko ... 
polityk z kołkow atym  językiem .

A le w róćm y do p. Św italsk iego . O tóż  
ten „zm arnow any" ta len t sanacyjny od  
w iedził jak donosi „G łos L ubelski" (nr. 
209 z dnia 30. 7. br.) szereg m iast w L u- 
belszczyznie,. m iędzy innem i przybył do  
C hełm a i odbył konferencję, party jną w  
starostw ie. .(!). M iejscow y starosta pością- 
gał w szystk ich w ójtów , sekretarzy gm in ­
nych , w oźnych , oglądaczy bydła.

E fekt zebran ia został podany do w iado ­
m ości w m iejscow ym organie piłsudczy-  
ków „Z w ierciad ło" (nr. 24 z znia 27. 7.) 
„S tary Pilsudczyk" obecny na tern zebra­
niu tak i kreśli obraz nastro ju :

—  „S łuchając referatu p. K azim ierza  
Św italsk iego , tego człow ieka, który fak ­
tycznie kieru je B e-B e, ex-prem jera. na ­
brałem przekonania, iż obóz sanacji 
biedny , ale to straszn ie biedny m usi być  
w siły indyw idualne, jeżeli ten naj­
bliższy w spółpracow nik obecnego prem - 
jera przy sw ojej w izycie w C hełm ie  
m ógł ty lko ty le pow iedzieć.

Z apyta niejeden: co pow iedział? O d  
pow iedź jedna: w szystko i nic.

D opraw dy, że tak słabego przem ó ­
w ienia sk ładającego się z frazesów i o- 
góln ików , bez żadnej m yśli przew odniej, 
nie w ygłosiłby naw et nasz chełm ski u- 
rzędow y m ów ca, p. C yprjan O rdokiew icz

Szaiapin zaskarżył bolszewików 
do sadu.

kiem u, noszącem u nazw ę „M ieżduna- 
rodnaja K niga" („K siążka M iędzynaro ­
dow a"). Z a treść posłużył „tow arzy ­
szom - w ydaw com " rękopis Szalap ina, 
pozostaw iony przez śp iew aka na prze­
chow anie u zaufanego przyjaciela , od  
którego bolszew icy w  podstępny  i oszu ­
kańczy sposób m anuskrpyt ów w ydo­

byli.
Sprzedażą dzieła w Paryżu zajm o­

w ało się przedstaw icielstw o handlow e  

sow ieckie.

Szaiap in w ytoczył „Z w iązkow i so ­
cjalistycznych republik rad" proces  
przed trybunałem francuskim , dom a­
gając się dw u m iljonów franków -od ­
szkodow ania. Sąd uznał się za kom pe­
ten tny i w yznaczył term in rozpraw y  
na dzień 6 grudnia.

E pilog ciekaw ej te j afery budzi o- 
czyw iście już dzisiaj ogrom ne zain tere­
sow anie.

B olszew icy tak sam o rabują i krad- 
ną w roku 1930, jak rabow ali i kradli 
w  roku 1917. Przez długi, bądź co bądź  
okres czasu spraw ow ania w ładzy nie  
zatracili jakoś „bezcerem onjałności ‘ 
w postępow aniu . W idocznie brak go ­
tów ki dodaje im  „zapału". D ow odzi te ­
go ciekaw y fak t, zanotow any przez  
prasę francuską.

Z nany śp iew ak rosyjsk i Szaia ­
p in ,  przechodząc w czesną w iosną roku  
bieżącego obok  jednej z księgarn i pary ­
sk ich , zauw ażył za szybą kilka książek, 
zaopatrzonych w szum ny ty tu ł: „Pa­
m iętn ik i zankom itego śp iew aka Szala- 
pina. K artk i z dziejów m ego życia". 
Szaiap in zdziw ił się w ielce, żadnych  
bow iem w spom nień drukiem nie ogła­
szał. W chodzi do księgarn i i poleca  
pokazać sobie in teresu jące kilku tom o-  
w e dzieło . O kazuje się , iż ujrzało ono  
św iatło dzienne dzięk i oficjalnem u in ­
sty tu tow i w ydaw niczem u bolszew ic

Washington przeciw Moskwie.
Statki bez prawa wyładowania.

D o W arszaw y donoszą z N ow ego 
Jorku pod datą 29- 7. br.: W czoraj za­
bronił rząd w yładow ania dw u statkom  
sow ieckim , które przybyły do portów  
ąjpeiykańskich z transportem drzew ­

nym  dla papiern i. T ern sam em  zasad ­
niczo zm ieniła się dotychczasow a po ­
lityka handlow a W ashington 'u w sto ­

sunku do M oskw y.
Pism a am erykańskie piętnu ją poll-

D o kogo przem aw iał p. ex-prem jer?
—  do zebranych w ójtów i pisarzy gm in  
oraz do w szystk ich niedoszłych posłów  
z listy B e B e i urzędników starostw a i 
sejm iku , którym starał się w ytłum a ­
czyć, że Polska, to oni. .

Społeczeństw o chełm skie reprezento  
w ane było przez prof. K ińczyka, M ar­
cina Fałkow skiego i panią Stefańską  
(M iss C hełm a jednej z zabaw karna  
w  a  ł o w  y  c  h).“ —

O te j „m iss karnaw ałow ej" C hełm a coś 
się „S tary Pilsudczyk" w yraża w dal­
szym ciągu sw ego spraw ozdania nader 
dw uznacznie i sk łada organizatorom z po  
w odu tego nabytku serdeczne życzenia. 
H m ... czyżby w ięc pew ien gatunek ... 
także zarekru tow ani do dyspozycji tak ­
tyk i sanacyjnej. K iedyś o tern... dziś...
sza. . .

O nastro jach panujących w L ublin ie  
in form uje „G los L ubelski":

—  „O statn ie m iesiące w ykazały , jak  
słaba jest spoistość sanacji na tym te­
ren ie. W  sam ym L ublin ie istn ieje —  
jak skarży ł się jeden z przyw ódców  sa ­
nacji —  aż pięć B e-B e: Z jednoczenie  
Pracy W si i M iast, Z w iązek N apraw y  
R zeczy  pospolitej,, pułkow nicy i kilka je­
szcze odłam ów innegb gatunku, prócz  

B B S. ':'r'-

L egjoniści nie są już dzisiaj tym  
zw artym szereg iem , jak im byli jeszcze  
chociażby rok tem u. W rozm aitych ko ­
łach szerzy się w  zupełn ie w yraźny spo ­
sób fronda p. Szuriga. W  pow iecie chełm  
sk im , gdzie jest siedziba rodziny L ech- 
nick ich i pos. L echnick iego szerzy się ró  
w nież fronda w nieliczn . szereg , sanacji. 
W ieś i m iasta od sanacji zupełn ie się  
odsunęły , m ając je j dość po uszy .

Jednem  słow em panuje w lubelsk im  
obozie pom ajow ym i w e w szystk ich  
brygadach chaos, w zajem na m echęc, w y  
gryzanie ludzi ze stanow isk , pozycyj i 
w pływ ów  politycznych".

I to się nazyw a „sanacja m oralna ? 
M niejsza o je j szereg i, m niejsza o  je j Pa­
chołków , ciurów , ju rg ieltn ikow , bandohe  
rów . oponów , w ykrzykiw aczy , — ale pa ­
trząc na to w szystko , trudno nie zauw a­
żyć? ile na te j gangrenie cierp i... -  

Polska.

tykę sow iecką, która dąży do podm i­
now ania handlu am erykańskiego .

W  dalszym ciągu spodziew ają się  
w A m eryce, że rząd nie udzieli praw a  
w yładow ania 32 statkom  sow ieckim , 
które płyną do portów am erykańskich .

R ów nocześn ie w C hicago kom itet 
K ongresu zajm uje się ustalen iem  w pły ­
w ów kom unistycznych w A m eryce i 
oblicza siłę organizacyj kom unistycz ­
nych na 1— 80 tysięcy jednostek .

Z w ielu stron przem ysłow ych i han ­
dlow ych przychodzą żądania zupełnego  

zerw ania z Sow ietam i.
—Ml Ili IIIIII ■lim    ■ ■■ nimEBSłMM—■—»

Ewangelia
n ą  n ie d z ie l ę  s ió d m ą  p o  Z ie L  ś w ią t k a c h  

w e d łu g  ś w . Ł u k a s z a  r o z d z . X V I 1 — 9 ,

W onczas m ów ił Jezus uczniom Sw oim
tę przypow ieść: B ył niek tóry człow iek bo ­
gaty , który m iał w łodarza, a ten był od ­
niesień do niego , jakoby rozproszył dobra  
jego . I w ezw ał go i rzek ł m u: C óżto sły ­
szę o tob ie? O ddaj liczbę w lódarstw a tw e­
go, albow iem już w łodarzyć nie będziesz  
m ógł. I m ów ił w łódarz sam w sobie: C óż
uczynię, gdyż pan m ój odejm uje odem nie  
w łódarstw b? K opać nie m ogę, żebrać się  
w stydzę. W iem  co uczynię: że gdy będę zło  
żon z w lódarstw a, przyjm ą m ię do dom ów  
sw oich . W ezw aw szy tedy każdego z osobna  
dłużnika pana sw ego, m ów ił pierw szem u: 
W ieleś w inien panu m em u A on pow ie­
dział: sto bary ł oliw y. I rzek ł m u: W eźm ij 
zapis tw ój, a siądź natychm iast napisz pięć  
dziesiąt. Potem  drugiem u rzek ł: A ty w ie­
leś w inien? A on rzek ł: sto beczek pszeni­
cy . I rzek ł m u: W eźm ij zapis sw ój, a na ­
pisz osiem dziesiąt, I pochw alił pan w łóda^  
rza niespraw iedliw ości, iż roztropnie uczy ­
nił. B o synow ie tego św iata roztropniejsi 
są w rodzaju sw oim nad syny św iatłości. 
Ja w am pow iadam : C zyńcie sobie przyja- 
cio ły z m am ony niespaw iedliw ości, aby gdy  
ustan iecie , przyjęli w as do w iecznych przy , 
bytków .

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K : •

Sobota: N M P. A nielsk.
N iedziela: Z nal. św . Szczep .

0 N a d e s ła n e . W  n-rze 86 „G łosu W ą ­
brzesk iego" z dnia 26 lipca 1930 r. w  „ W ia  
dom ościach z G olubia" znajduje się notaU . 
ka pt. „K łopoty cechu sto larsk iego", no<  
sżąca zńam iońa  “fałszu przeciw ko m nie. — * 
W obec tęgo prostu ję , jak następująco :

Praw dą jest, że jeden z m oich uczni 
będzie w yzw alany . N iepraw dą jest, jako ­
bym w G olubiu zredukow any został przez  
„m iejscow ą kom isję cechu stolarskiego". 
Praw dą jest natom iast, że jak w D ział­
dow ie (skąd przybyłem ) tak w G olubiu je­
stem m istrzem stolarskim , i żadna kom i­
sja cechu sto larsk iego m sie nie „zreduko ­
w ała".

Stw ierdzić przytem m uszę, że jest to  
napaść osobista przeciw ko m nie, sk iero ­
w ana przez nieuczciw ą, kłam liw ą konku ­
rencję, która ła tw o oprzeć się m oże o  
sąd. , Jan Z akrzew ski. ,

m istrz sto larsk i w G olubiu .

0  B a c z n o ś ć S o k o l i ! W yjazd d o  
C hełm ży na zlo t okręgow y nastąp i ju ­
tro w sobotę dnia 2-go sierpnia o  g o d z .  
7 - m e j ( p u n k t u a ln ie ) a u t o b u s e m . Z b ió r ­

k a  o  g o d z . 6 ,3 0  p r z e d  s o k o ln ią . W zyw am  
w szystk ich druhów i druhny tak ćw i­
czących jak i nieć  w iozących do grem - 
ja lnego udziału w zlocie tym  oraz uro*  
czystościach gniazda chełm żyńskiego . i

C zołem ! Prezes.

0  T y  d z ie ń  S o k o l i" . Z a zezw olen ie  n i  
w ojew ództw a w  dniach od 3-go sierpnia  
do dnia 10 odbyw ać się będzie tydzień  
sokolice i sokoli nasi doznają w szędzie  
sokolice i sokoli nasze doznają w szędzie  
poparcia .

0  U d e r z e n ie  g r o m u . W  czasie burzy  
jaka szalała nad W ąbrzeźnem w nocy  
ze środy na czw artek , uderzy ł grom  w  
m ur okalający jeden z dom ów kolonji 
robotn iczej w C zystochleb iu . N a szczę­
ście , uderzenie nie pociągnęło za sobą  
żadnych groźniejszych następstw .

0  N a s t ę p c a  s t a r o s t y . Jak się dow ia ­
dujem y opróżnione starostw o w ąbrze­
sk ie po przeniesionym dr. E dw ardzie  
Prądzyńskim objąć m a ro tm istrz rez. 
p. Suchecki.

0  Z a b a w a  l a t o w a  w  d n iu  1 0  s i e r p n ia .  
W  niedzielę dnia 10 sierpnia urządza  
tu t. T ow arzystw o G im nastyczne Sokół 
w ielką zabaw ę la tow ą w ogrodzie p. 
T w ardow skiego .

0  P o  w . K a s a  C h o r y c h . Pom ocy l e ­

karsk iej w nagłych w ypadkach w naj­
bliższą niedzielę 3 sierpnia dnia 3 bm . 
będzie udzielał p. dr. Podlaszew ski le­
karz kasow y w e W ąbrzeźnie.

0  S t r z e la n ie B r a c t w a  S t r z e l e c k ie g o .  
W  niedzielę dnia 3 bm . odbędzie się o d  
godz. 3-ciej począw szy strzelan ie o  
prem je i w artościow o odznaki. Szan . 
braci uprasza się o grem jalne w zięcie  
u d z ia łu  w  t y m  s t r z e la n iu . Z a r z ą d .



S T r -  g  G A Z E T A  W Ą B R Z E S K A  —  s s a o t a ,  z  s i e r p n i a  1 9 3 0 .

0  N a d z w y c z a j n e  w a l n e  z e b r a n i e RQPONMLKJIHGFEDCBA 
: B r a c t w a  S t r z e l e c k i e g o .  W  sobotę dnia 

2  sierpnia odbędzie się nadzwyczajne 
walne zebranie Bractwa Strzeleckiego 
we W ąbrzeźnie. Początek zebrania o 
godzinie 7,30. W obec ważności obrad 
uprasza wszystkich o możliwe przy­
bycie Zarząd.

0 W i e l k a  z a b a w a  K o ł a  I n w a l i d ó w ,  
i W najbliższą niedzielę odbędzie się za- 
‘bawa tut. Koła Związku Inwalidów  
Rzeczypospolitej w ogrodzie p. Twar­
dowskiego. Przed zabawą odbędzie się 
o godz. 13 zebranie, po którym nastąpi 
wymarsz do ogrodu.MLKJIHGFEDCBA

Z Pomorza.
G O L U B .

W i e l k ą  z a b a w ą  t a n e c z n ą  na sali ho­
telu Centralnego urządza jutro, w nie­
dzielę dnia 3 sierpnia b. r. 16 kompanja 
pionierów. Przygrywać będzie orkiestra 
64 p. p. z Grudziądza.

K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a . W  środę 30 
lipca w godzinach przedpołudniowych wy 
darzyła się na skrzyżowaniu szos Golub- 
W ąbrzeżno i Brodnica-Toruń (pod Lipni­
cą) niebezpieczna katastrofa samochodo­
wa. Samochód p. Zarębskiego z Dobrzynia 
wiozący p. mec. Połtowicza z Golubia 
wraz z klientem, został najechany i od­
rzucony przez prywatny samochód pędzą­
cy szosą Brodnica-Toruń. Samochód p. Z. 
uległ zniszczeniu, pasażerowie odnieśli 
ciężkie wewnętrzne i zewnętrzne obraże­
nia cielesne. Szofer wyszedł cało. Drugi 
samochód jak i pasażerowie wyszli bez 
szwanku.

R A D O M  N O ,  p o w .  l u b a w s k i .

P r y m i c j e .  W uh. niedzielę dnia 27. 
bm. odprawił w tut. kościele parafial­
nym pierwszą swą mszę św. ks. dr. Jan  
M azerski, najstarszy syn p. Adama M a -  
zerskiego, sołtysa z Radomna. Do mszy  
św. asystował ks. kanonik Dobbek o- 
raz dwóch diakonów z parafji nowo- 
miejskiej. Piękne kazanie o godności 
stanu kapłańskiego wygłosił ks. dr. 
Kasprzak, dyrektor zakładu salezjań­

skiego w Poznaniu.

Prymicjant otrzymał święcenia ka­
płańskie w bazylice M . B. W spomoży- 
cielki W iernych w Turynie (W łochy) 
dnia 6. 7. rb. Tam bowiem 4 lata prze­
bywał, odbywając studja teologiczne. 
Dysputę doktorską odbył 26. 6. rb. z wy­
nikiem bardzo dobrym.

Po wakacjach w ojczyźnie, udaje się 
ks. dr. M azerski do Rzymu, a następnie  
do Jerozolimy na dalsze studja, roku­
jąc tern samem  stać się chlubą Kościoła 
i ojczyzny, jak również dumą parafji, 
z której wyszedł.

S T A R O G A R D .

S k u t k i  z b y t  s z y b k i e j  j a z d y . N a  ul. 
Kanałowej najechał pewien zamiejsco­
wy samochód na skutek nadmiernie 
szybkiej jazdy przy skręcie na kobietę 
z 2 dziećmi na chodniku. Kobieta od­
niosła nieznaczne tylko obrażenia, na­
tomiast jedno z dzieci doznało złama­
nia nogi a drugie poważnych wewnętrz­
nych pokaleczeń.

P o ż y c z k i  d l a  m a ł o r o l n y c h .  Państwo­
wy Bank Rolny w Grudziądzu przyznał 
Powiatowej Komunalnej Kasie Oszczę­
dności w Starogardzie pożyczkę dla 
drobnych rolników na cele gospodarcze. 
Pożyczka ta została udzielona na prze­
ciąg trzech lat. Spłata następować bę­
dzie w 5-ciu równych ratach, z których  
pierwsza będzie płatną po upływie roku  
od daty rozpoczęcia realizacji kredytu, 
następne raty w okresach półrocznych. 
Oprocentowanie wynosić będzie 4 i pół 
proc, w stosunku rocznym. Rolnicy, u- 
biegający się o pożyczkę, winni stawić  
wnioski do wyżej wymienionej Kasy 1 
podać cel, na jaki pożyczkę potrzebują, 
oraz dwóch odpowiednich żyrantów z 
podaniem stanu majątkowego własne­
go i żyrantów. Termin wnoszenia po­
dań o udzielenie kredytu, unływa z dn. 
8 sierpnia 1930 r. t

N O W E M I A S T O .

P o g r z e b  w e t e r a n a  z  1 8 6 3  r .  W  sobo­
tę, dnia 26 bm., złożono w cichości, bez 
wszelkich ostentacyj na miejsce wiecz­
nego spoczynku na tutejszym cmenta­
rzu śp. Józefa Otrembę, jednego z nie­

licznych już uczestników powstania 
styczniowego. Zmarły pochodził z na­
szego powiatu, a jako 18-letni młodzie­
niec na odgłos strzałów w 1863 r. po­
śpieszył jako ochotnik w szeregi obroń­
ców ojczyzny. Niedługo potem, wzięty 
do niewoli, przewieziony został na Sy­
bir, gdzie przebył 4 lata, a wypuszczo­
ny na wolność, powrócił pieszo do do­
mu. Gdy wybuchła wojna francusko- 
niemiecka w 1870 roku pod przymusem  
władz pruskich wstąpił do wojska pru­
skiego. Po ukończeniu wojny osiadł w  
M arzęcicach, poświęciwszy się rolnic­
twu. Starania, poczynione u władz 
polskich, m. in. przez I starostę tut. po­
wiatu, śp. dr. Rzepnikowskiego, o u- 
znanie go jako weterana, nie odniosły 
pożądanego skutku. Atoli miejscowe 
Tow. Powstańców i W ojaków w dniu  
poświęcenia swego sztandaru r. 1926 
wyróżniło go w ten sposób, że miano­
wało go swym członkiem honorowym. 
Ostatnie kilka lat spędził u rodziny w  
Boleszynie, pow. brodnicki, gdzie we 
wtorek wieczorem, opatrzony Sakra­
mentami św., zakończył swój żywot 
doczesny, przeżywszy 86 lat. Eksporta- 
cja zwłok i nabożeństwo żałobne odby­
ło się w kościele parafjalnym w Bole­
szynie, poczem nastąpiło przewiezienie  
Zmarłego samochodem do Nowegomia- 
sta, gdzie złożono go do grobu obok żo­
ny. Oby ziemia ojczysta, o której nie­
podległość walczył, lekką M u była!

B R O D N I C A .

K a t a s t r o f a  s a m o c h o d o w a .  Niedaleko  
Brodnicy w dniu 23 bm. wydarzyła się 
katastrofa samochodowa. Samochód  
marki „Fiat“ z Poznania, wskutek pęk­
nięcia przedniej osi, wpadł na przy­
drożne drzewo, rozbijając się doszczęt­
nie. Jeden z pasażerów jest ciężko ran­
ny, szofer i drugi pasażer zostali lekko 
ranni.

W E J H E R O W O .

Z  I z b y  K a r n e j . W  dniu onegdaj- 
szym toczyły się pod przewodnictwem  
sędziego Jesionowskiego rozprawy 
przed rozszerzoną Izbą K a r n ą  w W ej­
herowie. Na rozprawach tych m. in. 

N r .  8 9

skazany został o s k a r ż o n y  B r o n i s ł a w  
Pirch z Nowej Huty, pow. kartuski, za 
występki niemoralne na 1 rok więzie­
nia bez policzenia aresztu śledczego, 
który trwał trzy naesiące. — Za uraz 
cielesny z wynikiem śmiertelnym, do­
konany swego czasu w Chylonji, skaza­
ny został Leon Nowak z Gdvni na 3 la­
ta więzienia.

K O Ś C I E R Z Y N A .

Z n o w u  n a p a d  r a b u n k o w y , Onegdajszej 
nocy wtargnęli rabusie do domu gospoda­
rza Bóttchera pod Kleszczewem. Bandyci 
włamali się do piwnicy pod sypialną. Sły­
sząc podejrzane szmery gospodarz wstał, 
chwycił za rewolwer i zamierzał udać się 
do piwnicy, został jednak powstrzymany 
przez żonę, która obawiała się o męża. —  
Gospodarz oddał wówczas kilka strzałów  
na postrach przez okno, w tej jednak c h w f  
li odezwały się również strzały z podwó. 
rza. Przebudzeni strzałami robotnicy, po­
śpieszyli gospodarzowi z pomocą, co wi­
dząc włamywacze, uciekli. Zdołali zabrać 
jedynie pierzynę i około 40 funtów masła.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: 

Edward Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 

Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Druk: Drukarnia Toruńska S. A. 
w Toruniu.

6-pokojowe 
mieszkanie 
ogrzewanie centralne

do wynajęcia od 1 października 

St. Żuralski, Wąbrzeźno Kolejowa 2

Dwie uczennice
mogą się zaraz zgłosić.

St. Żuralski, ul. Kolejowa 2.

m Jim ąmir

wł. Jan Kaczyński.

W 4 2 6

W sobotę, dnia 2-go sierpnia o godz. 8,45 wieczorem i w niedzielę, 
dnia 3-go sierpnia o godz. 5-tej i 8,45 wieczorem wyświetla się naj­

wspanialszy film świata pod tytułem

Tajemnice Wschodu
Gigantyczny film na tle przygód „Tysiąca i jednej nocy**.

RiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiinuiniiiiiimnniinnnnninniiiHiiii 

W rolach głównych  

n a j s ł y n n i e j s z e  g w i a z d y  

Iwan Petrowlcz, Marcelina 
Albani, Agnes Petersen 

Mozżuchinowa.
iiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniinniiiif

OHBBi

KINO

SŁOŃCE
„Hotel Pod białym orłem*• 
właściciel Fr. Szymański.

W sobotę, dnia 2. sierpnia o godz. 8,45 wiecz. I w niedzielę, 

dnia 3. sierpnia o godz. 6,30 i 8,45 wiecz.

232348534853232348235348532353909053

Zapowiadamy:

„Ciemna Afera"
Miłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

W 4 3 2  
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Obwieszczenie.
M ocą rozporządzenia p. W ojewody Pomorskiego 

z dnia 19. III. 30 r. o tabliczkach rowerowych wprowa­
dzono obowiązek posiadania przy każdym rowerze ta­
bliczki rejestracyjnej.

W obec powyższego zarządzamy co następuje:
Każda osoba jeżdżąca rowerem na drogach pu­

blicznych winna zaopatrzyć swój rower w tabliczkę 
rejestracyjną. Tabliczka ta winna być trwale przymo­
cowana do ramy roweru między tylnem kołem, a sie­
dzeniem poprzek i to w ten sposób, ażeby była z tylu  
całkowicie czytelna.

W razie wątpliwości co do umieszczenia tabliczki, 
właściciele względnie posiadacze rowerów obowiązani 
są stosować się do zarządzenia władzy, właściwej, do  
wydawania tabliczek rowerowych.

Tabliczki rowerowe wydawane będą w biurze M iej­
skiego Urzędu Bezpieczeństwa i Porządku Publicznego  
Ratusz pokój nr. 4 łączni* z imiennemi kartami rowe- 
rowemi.

Cena tabliczki wraz z kosztami administracyjnemi 
wynosi 1,20 zł.

Przy odbiorze tabliczki należy przedłożyć ważną 
kartę rowerową oraz zapodać nr. fabryczny roweru. 
Tabliczki wyżej wspomniane można nabyć najpóźniej 
w terminie do dnia 10. VIII. 30 r.

Tabliczki należy stale utrzymać w stanie czystym  
i dobrze czytelnym, nie powinny one być pozaginane 
lub w inny sposób uszkodzone.

W razie zupełnego zniszczenia łub też wyzbycia się 
roweru w inny sposób należy otrzymaną tabliczkę reje­
stracyjną niezwłocznie zwrócić miejscowej władzy po­
licyjnej, która tę tabliczkę wydała.

W inni naruszenia przepisów rozporządzenia na 
wstępie cytowanym będą karani w drodze administra­
cyjnej grzywną do 1000,— zł, lub aresztem  do 6 tygodni 
lub temi karami włącznie, o ile czyn nie jest zagrożony 
na mocy innych przepisów karą surowszą.

W ąbrzeźno, dnia 24. VII. 1930 r.

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 

W 433 i Porządku Publicznego.

DAMSKIE-MĘSKIE-DZIECIĘCE 
KOSTIUMY KĄPIELOWE

=== wełniane i bawełniane ==  

kapy w różnych deseniach -- parasolki na plażę 
poleca

ST. ŻURALSKI, ul. Kolejowa. 
_________________________________ ___________________ W .429

MIoMi 
może się zaraz zgłosić 

J. Zakrzewski, 
mistrz stolarski 
Golub, Rynek 20.

Popierajcie 
przemysł 
krajowy.

Ogłoszenie.
Rzeźnia M iejska sprzedaje każdego czasu 

od dnia dzisiejszego  

sztuczny lód 
Cena loco Rzeźnia za 12V2 kg.

(1 tablica) 50 gr.

W 437 B u r m i s t r z .

Ogłoszenie.
W e wtorek, dnia 5 sierpnia 1930. r.

odbędzie się we W ąbrzeźnie  

jarmark n  M i e  i M o  

( — )  S c h w a r z  burmistrz.

Z powodu zabawy inwalidów 

przedst. kinowe w niedzielę 3 VIII. br. 

o godz. 8-ei wiecz. 
Kino „Dwór Wąbrzeski" Kino

Licytacja przymusowa
W poniedziałek, dnia 4 VIII. 1930 r. o godz. 11-tej 

przed poł. sprzedawać będzie egzekutor W ydziału Po­
wiatowego u p. Karola Willa w Trzcianie:

2 jałowice 2<letnie, 
3 cielaki 5-miesieczne.

najwięcej dającemu za zapłatą.

Wydział Powiatowy Wąbrzeskiego.


